Rok XVIII. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwarialnie 6 kor., 

ua odnoszenie do domu dopłaca się 
AQ kal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 79 t. 

kwartalnie 8 Kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w :unych 

waństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 ba. 


Cena numeru pojedynczego 10 hał. 
|zaumeru pomiedzieałkowego £ h. 


W dni 


GLOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: 9 godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


List; pieaięźne, przekazy są pronume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Admtinistracyi „Głosu Narodu" — 
Prenumeratę oprócz upoważnionyc” 
agencyi przyjmuje każdy urząd pe 
cztowy w obrębie monarchił I w pań 
stwie niemieckiem. Reklamzcye rit 
opieczętowane nie podlegają cpiac” 
aoestowel. — Rękopisów redakcya nie 
wwTraca, 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża L 7. Adres 
tel. ..Gzos Narodu“ Kraków, Tei. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa 16 halerzy, za kaźdy następny raa 12 hai, skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
Ray raa, kaśdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi id. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje sig za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, al k. od 100 egz. dla miejscowych pre 


uuueratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haase 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 
Dostawca dla związku Lekarzy 
p leca w wielkim wyborze 


BIELIZNĘ kolorową i białą 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI damskie imgs. 


pogrzeb $. p Cuegera. 


(rolegramy , lcsu nerodu* = dnia 14 marca.) 
Udział miasta. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzień dzisiejszy przy- 
niósł Wiedniewi bardzo ładną, choć nieco 
chłodniejszą od dni poprzednich pogodę. 

Od samego rana gromadziły się przed ra- 
tuszem rozmaite deputacye i stowarzyszenia. 
Cały garnizon wojskowy wiedeński utrzy- 
muje porządek na Ringstrasse i tych ulicach, 
któremi ma zdążać pochód pogrzebowy. — 
Wszystkie ulice zapełniły tłumy publiczno- 
ści... 

Wielkie wrażenie czyni manifestacya ko- 
biet wiedeńskich, które przybyły w żało- 
bnych sukniach i z krepami ma kapeluszach 
i ustawiły się w szpalerze. 

Na wielkich schodach ratuszowych, cd 
wejścia, ustawiły się rozmaite chóry śpiewa- 
ckie, — połączone umyślnie na dzień dzi- 
siejszy. 

Całe duchowieństwo wiedeńskie i wszy- 
stkie zakony zjawiły się na obrzęd pogrze- 
bowy, by oddać ostatnią posługą zmarłemu. 
Przybyli także pastorzy ewangelicey. 

Wszystkie stowarzyszenia wiedeńskie 
przybyły ze sztandarami, okrytymi Krepą i 
stanowią wspaniały widok. Stowarzyszenia 
studentów Kkatolickieh wystąpiły w pełaych 
barwach. t. j}. szarfach i czapkach. Naczelni- 
cy tych stowarzyszeń w stroju burszowskim, 
g rapierami wyciągniętymi utrzymują szpa- 
ler po obu stronach karawanu. Po obu stro- 
nach karawanu ustawili się także weterani 
4 p. p. 

Peczątek pogrzebu. 

O godzinie wpół do 12 w hali ratuszo- 
wej chór związku śpiewackiego odśpiewał 
pieśń Suppe'ego »Spocznij zmęczony wędro- 
wcze«, poczem X. Mood w asystencyi ducho- 
wieństwa z Votivkircke, dokonał pokropie: 
nia zwłok. Pedczas aktu tego z loggii ratu- 
sza 16 trębaczy z teatru Volksoper odegrało 
marsza żałobnego »Zmierzch bogów< Wa- 
gnera. Następnie wyniesiono czarną trumnę 
z hali i umieszczeno na karawanie. 

Mowę żałobną wypowiedział wiceburmisti z 
miasta Dr Neumeyer, poczem kondukt 
począł się posuwać ku parlamentowi. 

Przed trumną szedł także X. Stojan, 
poseł czeski z Moraw, kanonik kapituły oło 
munieekiej, wornacie kapituły. Kościelny ten 
strój robił wielkie wrażenie, zwłaszcza, że 
ornaty kapituły ołomunieckiej słyną ze sta- 
rażytności i bogactwa, a tem był jednym z 
takich. 


Pochód żałobny. 


Na czele pochedu szły oddziały miejskiej 
i ochotniczej straży pożarnej, następnie po- 
stępowały deputacye służby miejskich przed- 
siębiorstw, Stowarzyszenia śpięwackie ze 
sztandarami, deputacye stowarzyszeń, korpo- 
racye studenckie, cechów, 18 wozów z wień- 
cami, których złożono około 1000, następnie 
karawan, otoczomy urzędnikami magistratu, 
studentami i t.d. Za karawanem niesieno 
łańcuch burmistrzowski i ordery zmarłego. 
Następnie w powozach jechały siostry Lue- 
gera, żony wiceburmistrvów, dyrektera magi- 
stratu i siostry miłosierdzia. Dalej postępo- 
wali trzej wiceburmistrze z sekretarzami i 
radni miejscy, urzędnicy magistratu, repre- 
zentacye powiatowe, prezydenci obu Izb Ra- 
dy państwa, członkowie Izby panów i posło- 
wie do parlamentu, zastępca marszałka Sej- 
mu Dolnej Austryi z członkami wydziału 
krajowego i posłami sejmowymi, burmistrze 
Dolnej Austryi, deputacye miast, deputacye 
oficerów, deputacye szkół. Pechód zamykał 
oddział straży pożarnej. 


Rumun! w pochodzie. 


Osobny wóz zapełniony jest wieńcami ru- 
muńskimi, pochodzącymi nietylxo z Rumunii, 
ale i z Bukowiny. Chłopi rumuńscy otaczają 
tea wóz, w pogrzebie biorą udział przedsta: 
wiciele rządu rumuńskiego i rady miasta 
Bukaresztu. Rumuni chcą przez to zazna- 
czyć, że idea chrześcijańsko-socyalna jest do- 
niosła i dla ludu rumuńskiege i że zestała 
przez niego odezutą. 


Przed parlamentem. 


Przed parlamentem pochód się zatrzymał, 
Przed rampą parlamentu stei rząd z bar. 


Bienertihem na czele, posłowie najrozmai- 
tszych klubów i narodowości, przewodniczą- 
əy wszystkich klubów parlamentarnych. Na 
pierwszeim miejscu stoi prezes Koła polskie- 
go Dr Głąbiński obok przewodniczącego 
Izby Dra Pattaia. 

Dr Pattai wygłosił krótką, ale przej- 
mującą przmowę, w której powiedział, że 
po š. p. Luegerze pozostał wielki duch, któ- 
ry nigdy nie umrze, choć ciało umarło. 

Następnie przemówił wicemarszałe Dol- 
nej Austryi bar. Freudenthal, który, mi- 
mo, iż należy do przeciwnego Śp. Luegero- 
wi obozu, podniósł, że wszyscy Wiedeńczy- 
cy i wszyscy obywatele Dolnej Austryi ce- 
nią zasługi zmarłego i otaczają szacunkiem 
jego pamięć, Cała Austrya z Wiedniem na 
czele przybyła na pogrzeb by spełnić osta- 
tnią powinność wobec wielkiego zmarłego. 


U św. $zczepana. 

Stamtąd po godz. 12 minut 15 ruszył 
pochód przez Ring i Kśrtnerstrasse do ka- 
tedry św. Szczepana, dokąd doszedł po godz. 
wpół do 1-ej. W katedrze oezekiwał po- 
chodu cesarz Franciszek Józef w otoczeniu 
arcyksiążąt. Wśród tych brakuje następcy 
tronu Franciszka Ferdynanda, któremu le- 
karze ze względu na chore na odrę dzieci, 
polecili pozostać na wyspach briońskich. U- 
roczystość w kościele trwała 35 minut, po- 
ezem cesarz odprowadził zwłoki od głównego 
ołtarza napowrót do drzwi wchodowyeb. 

W chwili, gdy odbieramy ten telefon po- 
chód pogrzebowy zdąża przez Rotenturm- 
strasse i Quai Franciszka Józefa dv mostu 
Aspern („Aspernbriicke”). 

Tutaj wybitni uczestnicy pogrzebu wsię- 
dą do oczekujących ich powozów i pojadą 
za Kkarawanem aż na cmentarz centralny. 
O godz. 3 popołudniu skończy się uroczystość 
pogrzebowa. 

Porządek podczas pogrzebu był wzorowy. 
Nikt go nie zakłócł Nawet wrogowie poli- 
tyczni swojem zachowaniem się i ubiorem 
okazywali szacunek dla wielkiego męża. 

Wiedeń. Przed 1 przybył do tumu św. Szcze- 
pana cesarz i czekał w małej zakrystyi na 
przybycie pochodu. W kościele koło głó- 
wnego ołtarza zajął miejsce cesarz z nim 
arcyksiążęta, a dalej specyalni delegaci dwo- 
rów, zaś za nimi kapituła, Po drugiej stro- 
nie ołtarza zajęli miejsce X. kardynał Gru- 
scha i nuncyusz papieski Granito di Belmon- 
te, dalej dygnitarze dworscy, członkowie cia- 
ła dyplomatycznego, ministrowie, prezydent 
Izby posłów itd. Arcyksiężniczki zebrały Się 
w oratoryum cesarskiem. 

Trumnę wniesiono pe pokropieniu przez 
duchowieństwo przez wielką bramę j umie 
szczono w kościele na katafalku, naprzeciw 

zająły miejsca siostry Dra Luegera, rodzina 
i rada m. Wiednia. 

Ceremonii żałobnej dokonał arcybiskup 
koadjutor Dr Nagl z ogromną asystencyą du 
chowtieństwa. Podczas modłów chóry odśpie- 
wały „Miserere“ i „Libera“. 


Na ementarzu. 


Po modłack cesarz opuścił kościół i odje- 
chał do Sehónbrunu, a pogrzeb ruszył w kie- 
runku centralnego cmentarza, gdzie nad o- 
twartym grobem wygłosili przemówienia wi- 
ceburmistre Dr Porzer, który podziękował 
jeszcze raz zmarłemu za wszystko, co do- 
brego zdziałał dla dobra miasta i ojczyzny; 
b. minister Dr Gessmann, który podniósł, 
że to, eo było w zmarłym nieśmiertelnein, 
jego dzieło życiowe, pozostanie na zawsze 
trwałem; stronnictwo, które zmarły stwo- 
rzył, stanowi żyjące świadectwo jego twór- 
czej siły. Mowca imieniem stronnictwa przy- 
sięga, że stronnictwo pójdzie w Śla- 
dy zmarłego. Następnie imieniem klubu 
mieszczańskiego przemawiał radny Wes- 
sely, imieniem urzędników gminnych dyre- 
ktor magistratu Appel, a wreszcie prof. 
Popowici imieniem austryackich Rumu- 
nów, dziękując zmarłemu za przyjaźń, jaką 
dla Rumunów żywił. 

Zwłoki złożono prowizorycznie w gro- 
bowcu matki zmarłego. 


0 następstwo po Cnegerze. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“, która 
gwałtownie agituje przeciw kandydaturze 
eksc. Gessmana na burmistrza m. Wiednia, 
twierdzi, że Dr Gessman nosi się z zamiarem 
cofnięcia swej kandydatury na Krzesło pre- 
zydalne, z tego względu, že kandydatura je 
go natrafia na opór wśród stronnictwa chrześć.- 
socyalnego. Jako następcę Luegera na sta- 
nowisku burmistrza wymienia „N. Fr. Presse* 
ministra handlu Dra Weisskirchnera, 
który ma złożyć tekę handlu. 

„N. Fr. Presse“ ogłasza rozmowę Dra 
W eisskirchnera s pewną wybitną osobistością, 
który nazwiska nie wymienia. Dr Weisskir- 
chner miał wobee niei oświaeczyć, że na wy- 
padek powołaBia go na stanowisko burmi- 
strza m. Wiednia przez stronnictwo chrześć.- 
soeyalne, złoży tekę hkandiu i stanowisko 


Aa Transe, F. Jose: % Cis, A. Lnretta 


burmistrza będzie uważał za najwyższe dc- 
stojeństwo tem bardziej, że przez to spełni 
życzenie Dra Luegera. 

Wiadomaść tę podajemy na odpowiedział- 
ność əN. tr. Presse«, choć-z drugiej strony 
możemy stwierdzić, — że kandydatura Dra 
Gessmanna cieszy się powodze- 
n i em. 


PB 0 


| nai 
Na Bałkanach. 


Walka tłumu z wojskiem w Buigaryl. 


Sofia. (T. B.). Donoszą z Ruszczuku, źe przy- 
szio tam do starcia między wojskiem a tłumem, 
który uwolnić chciał z policyi Turczynkę, która 
wbrew woli rodziców poślubiła Bułgara. Za- 
wezwane wojsko obrzueono kamieniami i strze- 
lano. Wojsko dało salwę w powietrze. Gdy ge- 
nerz} Dimitrjew został raniony, wejsko dało 
salwę; 15 osób zabitych, 30 rannych. Zawe- 
zwano z Tirnowy wojsko. Minister spraw we- 
wnętrznych nadał się do Ruszczuku. 


Instrnktorzy wojskowi w Grecyi. 


Ateny. (Tel. wł.) Dzienniki greckie dono- 
szą, że ¿dla armii i marynarki zostaną spro- 
wadzeni instruktorzy wojskowi z Niemiec i 
Austryi. Dzienniki dodają, że wojsko gre- 
ckie będzie dobrze wyszkolone, ponieważ in- 
struktorami jego będą Gficerowie najlepiej 
wyćwiczonych wojsk w Europie. 


Butgarya I Turcya. „Ab 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presss* donosi-ze 
sfer bułgarskich o zachowaniu się rządu buł- 
garskiege wobec Turcyi. Rząd bułgarski w swa- 
jej polityce wobec Turcyi okazuje stale poko- 
jowe tendencye i nie myśli o napaściach na 
Turków. 

Taż sama „N. Fr. Presse“ przynosi w tej 
samej sprawie wiadomość ze źródeł tureckich. 
Wiadomości te stwierdzają, że Bułgarya prowa- 
dzi wobec Rosyi podwójną taktykę.  Oficyalnie 
zapawnia, Że nie ma żadnych wrogich zamia 
rów wobec 'iurcyi, 4 niedętcyalnie czyni wszy- 
stko, co prewadzi do wywołania ruchu powsiań- 
czere w Macedonii i nie pozbyła sią swoich ma- 
cedońskich aspiracyi. Bułgarya prze po cichu 
do wojny z Turcyą i do niej się przygote- 
wuje. 

Praga. „Echo de Parsis* donosi, że Król 
Ferdynand bsłyarski udaje sią do Konstanty- 
nonola za poradą Rosyi. Podróż ta będzie 
wię: poważnym krokiem do pojednania się. 


Proces Tarnowskiej. 


Wenecya. (Tel. wł.) Rozpoczęto przestuchi 
wanie Taroowskiej. Tarnowska jest bardzo 
bla:la i mówi tak cicho, że zaledwie trybu- 
nał i adwokaci mogą ją słyszeć. 

„Moje opowiadanie — mówi ona — bę- 
dzie bolesne, ale akt oskarżenia zmusza mnie 
do mówienia. Do 15 roku życia pozostawa- 
łam w instytucie wychowywczym w Kijowie. 
Po wyjściu stamtąd poznałam Wasyla Tar- 
nowskiego, który w naszym domu bywał. 
W r. 1894 Tarnowski mnie poślubił. Nasze 
małżeństwo zostało zawarte w tajemnicy, 
w pewnej zacisznej wiosce, ponieważ zarówno 
mój ojciee, jak i ojciec mego męża — mał 
żeństwu temu się sprzeciwiał Po ślubie od- 
jechaliśmy do Petersburga. 

Mój mąż utrzymywał kochankę, z którą 
miał pierwej dziecko i wprowadził mnie do 
lokali, gdzie się zbierali mężczyźni. Jeden z 
nich uczynił mi wyznanie miłosne. Powiedzia- 
łam o tem mężowi. Ten odrzekł mi na to, 
że nie może przeszkodzić temu, by mnie mę 
Żczyźni kochali, że ja sama powinnam się 
bronić. 

Przew. Więc pani chce powiedzieć, że 
mąż nie był dla pani żadną podporą ? 

Tarnowska. Tak jest. 

Przew. A potem? 

Tarnowska. Potem udałam się do tej 
kobiety, która była kochanką męża. Ta po- 
wiedziała mi, abym moje uczucia zachowała 
w tajemnicy. Poczęłam z mym mężem pro- 
wadzić rozwiązłe życie. Kiedy pewnego razu 
przyszłam do domu, zastałam go z pokojó- 
wką mojej matki.. Przebaczyłam mu to. Po 
2 latach mieliśmy dziecko. Mąż mój mimo 
to nie zmienił trybu życia. Byłam odosobniona, 
opuszczona. Mąż mówił często, że zamiast 
syna wolałby mieć córkę i wyprawiał różne 
skandale, których z trwogą dowiadywałam 
się, czytując dzienniki. 


nsten & Vogler, M. ukes, E. schalek, E. Brzun, R. Mosse, H. Friedl. 


w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie ]. Leopold, w Paryżu de Racakowski 14 Citó 


W r. 1899 udaliśmy się do Moskwy. Tam 
też przedstawił mi Priłukowa, który 
często się upijał. Widziałam go wówczas bar- 
dzo krótko, a potem zetknęliśmy się dopiero 
w r. 1904. 

Powróciliśmy do Kijowa, gdzie ja znowu 
byłam chora i miałam epileptyczne napady 
W tym czasie miał mąż mój stosunek z pe- 
wną szansonistką, z którą pewnego dnia go 
zastałam. Wówczas z dzieckiem mo- 
jemuciekłam do ciotki. Na prośby mę- 
ża powróciłam znów do niego. On jednakże 
wkrótce odjechał z szansonetką do Peters- 
burga. 

Wszystkie te przejścia spowodowały u 
mnie silne wstrząśnienia. 

Później pojechałam z mężem do Nizzy, 
gdzie poznaliśmy hr. Komarowskiego. Mój 
mąż miał w Nizzy pojedynek a pew- 
nym rosyjskim oficerem z powodu jakiejś 
kochanki Komarowskiego, której nie zna 
łam. Także ten pojedynek ułożono na Konto 
moich win, 

W r. 1903 przyszła do mnie na słażbę 
Perier. Wtedy poznałam Bożew skiego, 
który się we mnie zakochał. Prawdą jest, 
że ja go także kochałam, Przecież mój 
mąż miuł swoje stosuneczki i zaniedbywał 
mnie. Jednego dnia robiliśmy próby strzela- 
nia z pistoletu, który bez mojej wiedzy na- 
bił Bożewski. Wezwał mnie do strzału, 
trzyma:ąc rękę przed lufą pistoletu. Mimo- 
woli pociągnęłam za cyngiel i zraniłam go 
w rękę. Przez to dał mi dokładne pojęcie o 
swojej ku mnie miłości. Buł pięknym, inteli- 
gentnym i bezwarunkowo mnie kochał. Raz 
na bału wydanym przez Stahia zrobił mój 
mąż awantnrę, ponieważ nie zaproszono je- 
go Kochanki. Innego razu gdyśmy opuszczall 
razem restauracyę mąż mój strzelił z tyłu 
do Bożewsk-ego i ranił go śmiertelnie. Męża 
mego uwolniono, z czego się nawet uc.eszy- 
łam. 

Po procesie odjechałam do Sebastopola— 
dokąd przywieziono także Bożewskiego, któ- 
ry tam umarł na mojem ręku. 


RZE UMM 


Telegramy 


(Telogramy „Włosu Naruda* z 14 marca) 


Ukraińskie demonstracye na uniwersy- 
tecie. 


Lwów. (Tel. pr.). Na uniwersytecie odbyła 
się dziś demonstracya młudzieży ukraińskiej. 
Rusini wnieśli dziś w południe podanie do 
rektora z prośbą o salę na wiee w sprawie 
uniwersytetu ruskiego. Zanim dano 
im odpowiedź, udali się do sali II. i tam od- 
bywali wiec. Sekretarz uniwersytetu Jordan 
weźwał ich do rozejścia się, grożąc środka- 
mi dyscyplinarnymi Rusini rozeszli się, śpie- 
wając ruskie pieśni. Senat udał się w tej 
sprawie na naradę, zaś akademicy ruscy po- 
szli do lokalu „Akad. Hromady*. 

Według doniesień dzienników na zgro- 
madzeniu w sali IJI. miano uchwalić rezo- 
lucyę przeciw urzędowemu zatwierdzeniu pol- 
skiego charakteru uniwersyteta lwowskiego 
i z żądaniem utworzenia uniwersytetu ukraiń- 
skiego. 


gocyaliści przeciwko Tiszy. 

Arad. Wczoraj gdy Stefan Tisza z dworca 
udawał sią do miasta, socyaliści urządzili burzli- 
wą przeciw niemu demonetracyę I obrzucili go 
zgniłemi jajami. Ponieważ siły policyi okazały 
się niewystarczające, zawezwano dwie kompania 
piechoty i szwadron huzarów, Przez cały dzień 
punował spokój. 


Kencierz niemiecki w Rzymie. 


Rzym. „Corriere d'Italia“ denosi, że kan- 
clerz Bethman-Hollweg podczas pobytu swe- 
go w Rzymie przyjęty będzie na, przesłucha- 
niu u papieża, a kardynał Merry del Val da 
na jego cześć po świętach bankiet. 


Brutalność pruskiej policyi, 


Berlin (Tel. wł.) Policya berlińska dopuści- 
ła się niebywałego gwałtu na osobie pani ven 
Gerlach, żonie b. posła de parlamentu i znane- 
go publicysty. Pani Gerlach obecną była wczo- 
raj na zgromadzeniu, urządzonem przeciw pro- 
jsktowi reformy wyborczej. Po opuszczeniu lo- 
kalu, w którym odbywało się zgromadzenie, 
wsiadła p. Gerlach do omnibusu. 

Nagle na komendą porucznika policyi, poli- 
cyanci ściągnęli Ją z omnibusu, wsadzili do do- 
różki i zawieżli do biura policyjnego. 

Mąż dowiedziawszy się o tem, udał się za 
Żoną do biura policyjnego, został w korytarzu 
potaurbowany przez policyanta, który go przy- 


Na żądanie męża pobierałam naukę śpie-|Jął kułakiem. 


wu, poczem wyjechałam z nim do Włoszech. 


P. Gerlach zaprotestował przeciw napaści na 


W Pegli koło Genui zachorowałam na tyfus. jego żonę a dyrektora policyi. 


Mąż zaniedbywał mnie i podczas 
choroby. Pewnego dnia otrzymał mąż wia- 
domość, że brat jego Piotr się powiesił. 
I za to chciał mnie uczynić odpowiedzialną, 
chociaż po powrocie do Kijowa dowiedzieli- 
śmy się, że popełnił on samobójstwo wsku- 
tak niezdania egzaminu. 


Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej panowała tendeqcya Silna 
ale obroty były umiarkowane. Losy tureckie 
poszły w górę. 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(Urqneli) 
z Browari Mieszczańskiego w Pilzuie 


założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki zuaue ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 


Jeneraina Reprezeniacya 


Rraków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
est tylko z marka B. B. na kapsiach, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


Psychologia ubiegłej sesyi 
Sejmu galicyjskiego. 


(BeLeńczenie.) 
VIU. 


Nie wesoła to była wędrówka, do której 
czytelników zaprosiłem ! 

Zarówno w całym obozie polskim Sejmu 
galicyjskiego, jak i w poszczególnych stron- 
nictwach można było stwierdzić tylko bez- 
radność, rozprzężenie i rozstrój. W niektó- 
rych stronnictwach Są te smutne objawy 
niewątpliwym dowodem chylenia się ku u- 
padkowi, w innych są one może czemś prze- 
mijającem, ostatecznie jednak tak sią wszy- 
stko złożyło, iż ubiegła sesya tego jedynege 
dzisiaj na świecie polskiego parlamentu 
przedstawiała taki widok, że cofnąćby się 
należało chyba aż gdzieś w czasy przed Sej- 
mem czteroletnim, aby znaleźć coś mogące- 
go iść z tym widokiem w porównanie. 

To, co właśnie napisałem, może niejedne- 
mu wyda się niesprawiedliwością, może ten 
lub ów odezwie się do mnie: Takiego sądu 
dobry Polak wydawać o Sejmie dzisiejszym 
nie powinien! Wszak ten Sejm uchwalił bu- 
dżet, przedyskutował mnóstwo spraw. Odby- 
wał prawie codzień po dwa posiedzenia. — 
Marszałek i posłowie składali dowody nie- 
zwykłej wytrzymałości, marszałek jako prze- 
wodniczący trzymał w cuglach i zwycięsko 
obstrukcyę Rusinów. Posiedzeń komisyjnych 
było także bez liku. Xapracowano się ciężko 
przez parę tygodni od rana do późnej nieraz 
nocy. Czegóż wię jeszcze żądasz ty niepowo- 
łany puszczyku, ty krytyKu' wsayst ich i 
wszytkiego. 

Na taki zarzut, którego się niewątpliwie 
spodziewam, odpowiadam w następujący spo- 
Rób: To wszystko, coby można na usprawie- 
dliwienie Sejmu przytoczyć i co właśnie wy- 
mieniłem, jest prawdziwe. Istotnie posłowie 
pracowali gorliwie i krzątali się od rana do 
nocy, mnóstwo też spraw uajrozmaitszego 
rcdzaju załatwili. Cała ta jednak krzątani- 
na wyglądała tak, jak gdyby Sejm 
w taki sposób chciał zamaskować swoją cał- 
kowitą nieporadność w sprawach najważniej- 
szych i najżywotniejszych. Nie ulega wątpli- 
wości, że uchwalenie budżetu, a więc umo- 
żliwienie prawidłowej codziennej w kraju go- 
spodarki, jest konieczne, bez tego obejść się 
wprost nie można. Potrzebnemi są: również 
melioracye, drogi, Koieje żelazne, szkoły i 
wiele jeszcze innych rzeczy, któremi Sejm 
sią zajmował. Ale zapytajmy teraz z głębi 
naszych sumień, czy naród żyjący w takich 
warunkach, jak naród polski, czy społeczeń- 
stwo w posadach swojego bytu i swojej or- 
ganizacyi do tego stopnia zagrożone, jak na- 
sze, może sią czemś podobnem zadowolić? 
To gorliwe krzatanie się około -praw .bar- 
dzo pożytecznych wygląda tak, jak gdyby 
posłowie ich mnogością i nawałem pragnęli 
własne zagłuszyć sumienia, a może iść w po- 
równanie z zachowaniem się owego właści- 
ciela, nad którego zagrodą przeciąga burza, 
w pioruny ciężarna, wicher huczy, grom u- 
derza po gromie i strzechy wokoło się za- 
palają, fundamenty się trzęsą ściany pękają, 
a gospodarz wśród tego wszystkiego krząia 
sią gorliwie, zajęty porządkami, podawaniem 
strawy swoim ludziom i swojemu inwenta- 
rzowi. Tu trzebaby myśleć na gwałt o ra- 
tunku, aby nie zginąć z kretesem, ogień na- 
leżałoby gasić, węgły domu na gwałt pod- 
pierać, ale cóż, kiedy gospodarz stracił gło- 
wę, aby odurzyć samego siebie, biega, krzą- 
ta się, niby ciągle coś robi, jemu samemu 
wydaje się nawet, że robi bardzo wiele, nie- 
stety, cała ta robota na nic się nie przyda, 
skoro burza zagrodę z ziemią zrówna. Rate- 
wać trzeba się, ratować od ostatecznej za- 
głady, a my się krzątamy. Mnóstwo spraw 
w Sejmie załatwiono, ale nie posunięto prze- 
cież ani o krok naprzód choćby jednej ze 
spraw wielkich, ze spraw, od których popro- 
stu mówiąc, dalszy nasz byt i rozwój naro- 
dowy zależy. 

Cała przyszłość tego jedynego odłamu 
narodu polskiego, któremu Opatrzność w nie- 
zgłębionych wyrokach swoich dozwala josz- 
cze cieszyć się wolnością, zależy od możliwie 
najszybszego załatwienia sprawy ruskiej, da- 
lej od reformy administracyjnej i gminnej, 
wreszcie ed wielkiej akcyi organizacyjnej w 
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kierunku agrarnym. Tylko tych spraw prze- 
prowadzenie i załatwienie mogłoby wesprzeć 
fundamenty naszej narodowej budowy, mo- 
głoby tę budowę wzmocnić i od. zagłady 
chronić. Tymczasem, czy uczyniono w ubie- 
głej sesyi choćby jeden krok ku rozwikłaniu 
zagadnień, bez których rozwikłania żyć nie 
można? Czy odezwał się z prawicy choćby 
jeden głos, domagający się możliwie najszyb- 
szego rozcięcia tej cuchnącej bolączki, jaką 
na naszym organizmie społecznym są obsza- 
ry dworskie? Czy powstał kto, czy wezwał 
sejm głosem wielkim, głosem drgającym od 
gniewu i oburzenia do położenia Kresu a- 
narchii gminnej? Ogrom sił społecznych, mi- 
liony krwawego grosza marnuje się i ginie 
bezpowrotnie w bagnie tej anarchii, ale w 
Sejmie niema nikogo, ktoby zdołał wstrzą- 
snąć sumieniami tej Kkrzątającej się pilnie 
gromady posłów i ktoby ją do twórczego 
zdołał zagrzać czynu. Tylko jeden namiest- 
nik odezwał się cicho i delikatnie: „Byłby 
czas, aby Sejm zajął się reformą administra- 
cyi gminnej“. 

Gdy zaś w jednej sprawie tj. w sprawie 
organizacyi stanu rolniczego pewna część 
posłów uczyniła nieśmiały i połowiczny kro- 
czek w postaci projektu Rady kultury kra- 
jowej, to reszta rzuciła się na ten projekt 
z największą zawziętością i pogrzebała go 
nie postawiwszy nic na to miejsce. Sejm 
przeważnie z rolników złożony nie 
uczynił nic w kierunku zasadniczych reform 
agrarnych, natomiast postanowił założenie 
banku przemysłowego. Zaiste, gdyby wraże- 
nie tej ciasnoty i tego dyletantyzmu przed- 
stawicieli rolnictwa nie było tak strasznie 
przykre, tak nad wyraz bolesne, to możnaby 
szyderczym wybuchnąć śmiechem. 


Objawia się, mówiąc szczerze, w Sejmie 
naszym jakby jakiś strach czy obawa przed 
wszelkiemi do podstaw bytu społecznego 
sięgającemi reformami, objawia się jakby 
wstręt do zającia się tem, coby nas ratować 
mogło. Sumienie woła: „powinniśmy się za- 
brać do tego, co najżywotniejsze* — nato- 
miast egoizm i lenistwo odpowiada: „jeszcze 
czas, jeszcze pierwej zróbmy to lub owo“. 
Obóz polski w sejmie znajduje się jakby w 
stanie pół sennym. Robi wrażenie człowieka 
mocno rozmarzonego. Groźne niebezpieczeń- 
stwa huczą mu nad uszami i wołają: ocuć 
się, ale on wzdryga się z przebadzeniem, im 
chętniej zaś urokowi snu sią poddaje, tem 
go sen silniej ogarnia. Ciągle woła zaraz... 
zaraz, jeszcze chwilę tylko. Ale to zaraz i 
zaraz nie ma końca, a chwila trwa i trwa 
ciągle... Oto stan, w jakim znajduje się ży- 
wioł polski w Sejmie galicyjskim. Może mój 
pogląd jest nadto pesymistycznie zabarwiony. 
Być może! Ale Bóg mi świadkiem, że wzbie- 
ra mi w duszy wielki żal, że szarpie mną 
i pokoju mi nie daje niepewność, co z nami 
będzie i dokąd my idziemy, dręczy mnie 
obawa, żali my naprawdę na zagładę nie 
skazani. 


Mimowoli nasuwa się pytanie, czy jest 
na straszną bezradność obecną jaka rada? 
odpowiadam na nie: Jest! System, który się 
przeżył, instytucye, które zadań swoich już 
spełniać nie mogą, należy na silniejszych od- 
budować podstawach, należy je odnowić 
„în eapite eł membris“. Jedynem przeto le- 
karstwem na dzisiejszego Sejmu naszego 
niedomagania byłaby gruntownie pomyślana 
reforma wyborcza, Sejm zmazałby znaczną 
część nletylko własnych win i zaniedbań, 
ale nawet win Sejmów dawniejszych, gdyby 
się zdobył choćby na jeden czyn t. j. na re- 
formę wyborczą. Potrafić w porą umrzeć, do 
tego potrzeba nieraz także wielkiej odwagi i 
heroicznego wysiłku. Otóż gdyby Sejm tera- 
Źniejszy uchwalił rozumną reformę wybor- 
czą, a potem dał się uroczyście pogrzebać 
razem ze wstrętnym systemem kuryalnym, 
to oddałby krajowi i narodowi! polskiemu 
usługę możliwie największą, usługę prawdzi- 
wie patryotyczną. Ugrupowanie stronnictw i 


ich usposobienie w Sejmie przedstawia się 
teraz tak, iż Sejm ten nie jest zdolny do 
przeprowadzenia jakichkolwiek reform, nie- 
chajże więc zdobędzie się jak najprędzej na 
reformę wyborczą. 

To jest dzisiaj sprawa ze wszystkich naj- 
żywotniejsza, bo ona dopiero otwiera dro- 
gę do innych. Skutkiem reformy wyborczej 
wejdą do Sejmu nowe siły i nowe żywioły, 
dawne stronnictwa będą musiały się prze- 
obrazić i do nowych dostosować warunków; 
krótko mówiąc: nastąpi przez reformę wy- 
borczą przewietrzenie zastoju i zgnilizny i 
będzie mogło nowe rozbudzić się życie. Je- 
szcza raz powtarzam: odrodzenie pra- 
cy prawodawczej w Sejmie może 
sprowadzić tylko reforma wybor- 
cza, 


Jaką ta reforma być powinna — w roz- 
biór tego pytania tutaj wdawać się nie my- 
ślę. Powiem tylko: niech będzie ta reforma 
jaka chce, aby tylko była jak najprędzej. Każ- 
da, choćby najbardziej połatana reforma wy- 
borcza będzie zawsze lepszą od tego, co jest 
obecnie. Ja z mojej strony wyznam otwarcie, 
że nie obawiałbym się wcale reformy wy- 
borczej na najszerszych podstawach, choćby 
nawet na zasadzie czteroprzymiotnikowej. 
Wprawdzie nazwał ją poseł Hupka zasadą 
„najgorszą, najszkodliwszą  najfałszywszą*, 
tych superlatywów nie należy jednak brać 
zbyt tragicznie, podyktował je bowiem wido- 
cznie wcale niekonserwatywny temperament 
szanownego posła. Nie chcę twierdzić, aby 
zasada czteroprzyimiotnikowego głosowania 
była najlepszą, najpożyteczniejszą i najpraw- 
dziwszą. „Kużdaja ricz ma swoju szatten- 
sajtu* — powiedział niegdyś w Sejmie gali- 
cyjskim poseł Kowbasiuk. Czteroprzymiotni- 
kowość ma także niewątpliwie „swoju szat- 
tensaitu*, od systemu kuryalnego dzisiej- 
szego jest przecież o całe niebo wyższą. O 
tym dzisiejszym można już obecnie po latach 
czterdziestu stwierdzić z matematyczną pe- 
wnością, że okazał się systemem na prawdę 
najgorszym, najfałszywszym i najszkodliw- 
szym. Tu fakty same mówią za siebie! 
Stwierdził je w sposób niezbity poseł Hupka, 
gdy powiedział, iż „pomimo czterdziestole- 
tnich nawoływań ze strony największych 
naszych ludzi, nie przyszło do reformy gmin- 
nej i administracyjnej, że mimo powszechne- 
go uczucia potrzeby nie przyszło do usta- 
wowego uregulowania naszych stosunków 
agrarnych*. Systemowi, o którym jego naj 
gorliwszy stronnik taki wydał wyrok, nie 
pozostaje nic innego jeno umrzeć ile mo- 
Żności z honorem, taką zaś dla niego śmier- 
cią — byłoby uchwalenie uczciwej i szeroko 
pomyślanej reformy wyborczej, a potem — 
„harakiri“, za przykładem japońskiege sa: 
muraja. 

Twierdzenia, jakoby wzgląd na nasze in- 
teresa narodowe na wschodzie nie pozwalał 
na zaprowadzenie systemu czteroprzymiotni- 
kowego, trudno nazwać inaczej, jak tylko 
zwykłym wykrętem. Istnieje przecież bardzo 
dokładna statystyka ludności, czyż nie mo- 
żna więc stworzyć takich okręgów wybor- 
czych, iż w nich gnębienie żywiołu polskiego 
byłoby nie możliwe? Przecież ułożenie okrę- 
gów wyborczych leży w rękach Sejmu, mo- 
żna nadto przyjąć także system proporcy0- 
nalny. Krótko mówiąc, sposób na zabezpie- 
czenie żywiołu polskiego by się znalazł, trre- 
baby tyłko umieć chcieć. A zresztą nie o sy- 
stem czteroprzymiotnikowy mi chodzi, ale o 
reformę wyborczą, którą uważam za konie- 
czność, za jedyną drogę prowadzącą do od 
rodzenia Sejmu, a za nim do odrodzenia i 
wzmocnienia polskiego w Galicyi żywiołu. 

Czy słowa moje podyktowane gorącą mi- 
łością sprawy narododowej przydadzą sie na 
co? Nie wiem. Mam jednak ciągle w pamię- 
ci słowa wielkiego poety-myśliciela: „Idź i 
czyń choć serce twoje wyschnie w piersiach 
twoich — choć zwątpisz o braci twojej — 
choćbyś miał o mnie samym rozpaczać — 
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czyń ciągle i bez wytchnienia*. I ja więc o- 
głaszając powyższe uwagi, uczyniłem co mi 
sumienie uczynić nakazywało. Reszta nie do 
mnie należy! Wiem, że u nas w Polsce wszę- 
dzie i na każdym polu psuć łatwo a napra- 
wiać bardzo trudno. Już dawno, bardzo da- 
wno temu, jak napisał wielki znawca szla- 
checkiej duszy polskiej Andrzej Maksymi- 
lian Fredro że: 

„Na zepsowanie stokażdemu spo- 
sobów, do naprawienia trudno naj- 
lepszemu zdobyć się na jeden“. 

Polonus. 


Polska republika 
w Brazylii. 


Niedawno pojawiły się w niektórych dzien- 
nikach Koreapondencye, donoszące o prokla- 
mowaniu polskiej republiki przez naszych 
wychodźców, osiadłych w Ameryce południo- 
wej.  ensacyjne te wiadomości brzmiały je- 
dnak na razie tak chaotycznie i nieprawdo- 
podobnie, że nie przywiązywaliśmy do tego 
większej wagi. Dziś jednakże okazuje się, 
że sprawa ta przedstawia się istotnie powa- 
żnie i proklamowanie wolnej polskiej republi- 
ki w Ameryce jest już faktein dokonanym. 
Historya tej republiki jest następująca: 

Między stanami brazylijskiemi Paraną i 
St. Cathariną toczył się już od kilkudziesię- 
ciu lat zaciekły spór i proces o ogromny te- 
ren ziemi, połoźżpny między tymi stanami 
na południowo zachodniej stronie tuż w są- 
siedztwie z Uragwajem. 

Teren ten, zamieszkiwany zaledwie przez 
30-tysiączną ludność, był wyłącznie niema' 
środowiskiem osadnictwa polskiego, tak — 
że na koloniach Lucena, Qurany i szeregu 
innych zamieszkuje przeszło 25.000 Polaków. 
Przed paru laty zawiązała się wielka spółka 
polska z pp. Leonem Bieleckim, ks. Cezarym 
Wyszyńskim,chłopem-milionerem Koniecznym 
i in, która poczęła traktować z rządem fe- 
deralnym w Rio de Janeiro o zakupno całe- 
go terenu celem stworzenia warunków, gdzie- 
by szerokie masy kolonistów polskich mogły 
objąć w swoje ręce rządy autonomiczne. 

Ponieważ rokowania te nie dały żadnego 
rezultatu, przeto ludność polska, zorganizo- 
wana umiejętnie i należycie przygotowana— 
ogłosiła 

Rząd prowizoryczny 
w miasteczku porto Uniao da Victoria, a ten 
proklamował niezależną 
Republikę (stan) „Missoes* (przeznaczenie). 

Na czele rządu stanął Polak Stam- 
borski, właściciel paru garbarni. 

Ludność parańska (pół Polaków) brazy- 
lijska, ten niezwykły zwrot w sporze grani- 
cznym, gdzie stroną trzecią, korzystającą 
z dwojga walczących 

okazali sie Polacy, 

przyjęła o tyle sym atycznie, że St. Catha 
rina to stan niemal wyłącznie nie- 
miecki, Polacy zaś w nowym stanie ogłosili 
lojalnie, że trwają przy Brazylii — chcą zaś 
tylko autonomii. Mimo to wysłał rząd związ- 
kowy trzy tysiące żołnierzy celem 
przywrócenia dawnego stanu w wymienio- 
nych miejscowościach. Zachodzi więc obawa, 
iż pzyjdzie do krwawych starć między woj- 
skiem i Polakami. 

Nie wykluczonem jest jednak, iż sprawa 
cała będzie załatwiona pokojowo, ponieważ 
na rzecz polskiej republiki odbywają się w 
wielu miejscowościach manifestacye ze strony 
ludności tubylczej. 


Chrześcijańska 


Spółka spożywcza. 


Pierwsza chrześcijańska spółka spożyw* 
odbyła wczoraj nadzwyczajne walne 


cza 
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zebranie członków w Domu Robotniczym. 
Porządkiem dzieanym obrad były kwcstye 
dotyczące istoty spółki i jej erganizacyi. Ze- 
branie było liczne jak zwykle, przewodni- 
czył prezes Rady nadz. X. Minkiński 
Najpierw przedstawiono zebranym obroty 
targowe spółki. Przemawiał w tej sprawie 
X. Minkiński. Według przedłożonego spra 
wozdania stan spółki nie pogarsza się, ale 
owszem podnosi. Liczba członków Spółki 
dochodzi już do 1200. Za eały czas istnie- 
nia Spółki ustąpiło zaledwie 20 członków. 
Targi miesięczne obracają się w sumie 30 
do 35.000 koron. Cyfry powyższe są najle- 
p*zym dowodem, jak Spółka mimo różnych 
i licznych trudności ma zapewniony byt i 
rozwój. 


Na temat porównawczych cen towaro- 
wych Spółki a innych sklepów mówił dyr. 
Hubert, który wyjaśniwszy jak cały han 
del w Krakowie dzieli się na 4 kategorye: 
drobnych sklepikarzy, kupców mąki i kasz, 
średnich kupców i wielkich dostawców, o- 
świadczył, że Spółka dostosowywuje ceny 
swych towarów do kupców Średnich. Nie 
dąży Spółka do nadzwyczajnej obniżki cen, 
by nie wprowadzać niezdrowej konkurencyi 
handlowej, a przytem i ona sama musi sta- 
rać się o pewien dla siebie zysk, należyte 
wynagrodzenie personalu i pokrycie kosztów 
administracyjnych. X. Minkiński zaś wyka- 
zał na podstawie faktów, jak Spółka spożyw- 
cza sprzedaje niektóre towary znacznie ta- 
niej niż niektórzy kupcy, a zwłaszcza dro- 
bni sklepikarze, co potwierdziła także jedna 
z obecnych pań na podstawie własnego do- 
Świadczenia. 

Na porządku dziennym postawiono jesz- 
cze pytanie, kiedy i które towary obniży 
Spółką w cenie, na co odpowiedział najpierw 
X. Minkiński, zawiadamiając, iż bądzie to 
wtedy możliwem, gdy obroty Spółki dojdą 
dą 40.000 Kor. targów miesięcznych, obecnie 
zaś zniżono już ceny chleba w sklepie filal- 
nym Spółki przy ul. Karmelickiej wskutek 
przeprowadzonej zmiany, iż Spółka kupuje 
zboże wagonami, daje mleć do młyna i z 
własnej mąki rozpoczęła wypiekać niektóre 
gatunki chleba, który ma być wyśmienitym 
co do swej jakości. 

Wreszcie postawił przewodniczący wnio- 
sek imieniem Rady ńadzorczej: by Spółka 
sprzedawała w swym sklepie towary niety|- 
ko samym członkom, jak to jest dotąd, ale 
także i nieczłonkom. Na ten temat rozwi- 
nęła się obszerna dyskusya, w której zabie- 
rali głos p. Świderska, prof. Pachoński, Mi- 
chalski, X. Mytkowicz; wszyscy jednak prze- 
mawi jący byli przeciwni temu wnioskowi. 
Z powodu jednak braku czasu decyzyę co 
do tej kwestyi odroczono do następnego ze- 
brania. 

Na temat powyżej poruszonych kwestyj, 
nader żywotnych dla organizacyi Spółki, od- 
bywała się przy każdym punkcie z osobna 
dyskusya, w której brali udział liczni człon- 
kowie Spółki. Podnoszono sprawą kredytu 
dla członków, należytego obsługiwania kupu- 
jących, cen targowych towarów, a wszystkie 
te kwestye rzucały Światło na doniosłe zna- 
czenie Spółki spoż. jako objaw idei współ- 
dzielczej, która w kraju odgrywać zaczyna 
na wielu polach pracy donioałą rolę. 


Z unia na dzień. 

Podajemy nową „próbkę“ uczciwości ży- 
dowskiej: 

Jeden z krakowskich lekarzy po długo- 
ietniej ciężkiej pracy uciułał sobie nieco gro- 
sza i postanowił na stare lata mieszkać we 
własnej chałupie. 

Wskazano mu do nabycia kamienicę, bę- 
dącą własnością bogatego żyda, inteligenta. 

Udał się więc do niego z zapytaniem o 
cenę, o długi ciążące na realności, o wyso- 
kość podatków i t. p. 


Właściciel udzielił mu potrzebnych wia- 
domości, ręcząc ża ich prawdziwość... sło- 
wem honoru. 

Dobito targu — nowonabywca złożył za- 
datek w kwocie 3.000 kor. 

I byłoby wszystko dobrze, gdyby nie to, 
że po złożeniu owego zadatku okazały się... 
omyłki w obliczeniach. 

Omyłką był: twierdzenie, że realność ja- 
ko nowa, jest wolną od głównego podatku 
jeszcze półtora roku, — gdyż właśnie owo 
„Zwolnienie“ kończy się w bieżącym mie- 
siącu. 

Omyłka druga była w obliczeniu ogól- 
nem podatków, które o 500 koron rocznie 
okazały się większe, niż je przedstawił wła- 
Ściciel. 

Podejście dobrej wiary, powiedzmy wprost 
oszczerstwo było widoczne. 

Wobec tego nowonabywca żądał zwrotu 
zadatku— ale żyd-właściciel słyszeć o tem nie 
chce, twierdząc. że za niim stoi prawo. Od- 
powiedź jego była krótka: wolno panu było 
nie polegać na moich informacyach. 

Nowonabywca udał się do adwokatów, a 
ci oświadczyli, że proces bęłzie kosztowy i 
trudny do wygrania. 

Wobec tego zrzekł się zadatku, ale pro- 
cesu nie uniknął. Pośrednik bowiem żąda od 
niego, aby wypłacił mu przyrzeczony pro- 
cent, za pośrednictwo przy kupnie Kkamieni- 
cy, której nie kupił. 

Tak bogaty żyd w całej pełni świada- 
mości wyzyskał łatwowierność człowieka 
pracy, który zaufał jego... honorowi. 

Stąd wniosek jasny: nie wierzcie żydom 
dającym słowo honoru; choćby to byli ludzie 
bogaci i inteligentni, 
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GABRYE LSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortopiany, pianina, harmonie i pianolo zs go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty rywan: »i aan rajnitazĘG i. 


Precz z teware:s pruskim! 
Kupujcie tylks n chrzescifan I 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro wa wtorek 
Longina ; pojutrze we środę Cyryanka. 

KALENDARZYK ASYVRUNUMIOZNY. Wschód 
słsńca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 56; 
zachód przypada 0 godz. 5 minut 43; tługość dnia 
rodzin 11 minut 47 


Kraków, dnia 14 marca. 

Nowa Reforma zarzuca nam rzekomą nie- 
konsekwencyę, a mianowicie, że kiedy „Głos 
Narodn* „uprawia kult Luegera”, te z kultem 
tym nie łączy się autor naszej „Kroniki tyge- 
dniowej". „Nowa Reforma“ mie wie widocznie 
o tem, Że dzienniki prawdziwie kaltoralne, tak 
zagranicą, juk i u nas, zostawiają znaczną awo- 
bodę w wypowiadaniu poglądów swoim fejieto- 
nistom, zwłaszcza, gdy są nimi pisarze znani 
powstechnie z wybitnego indywidualizmu. Ani 
Lam, ani Bolesław Prus, nie chowali swych za- 
patrywań pod Korzec, choćby one nie zgadzały 
się z zapatrywaniami radakcyi. Pamiętamy, jak 
Lam „na parterze“ polemizował v „pierwszem 
piętrem“; widzimy również, jak Bołasław Pras 
w „Tygodniku Ilustrowanym" stoi nieraz w 
sprzeczności z poglądami radakcył, a nieraz na- 
wet z całą opinią. Tru. © wogóle wymagać od 
kronikarza tygodniowego, aby pornizając ce ty- 
godnia kilkanaście spraw bieżących, odbywał 
wprzód konfereneyę z redakcyą i stosowa? się 
do jej poglądów. Zresztą co innego zasady, a co 
innego zapatrywania — poważne stronnictwa 
stoją na Indziach połączonych wspólnością za- 
Bud, a choć mających często najsprzeczniejsze 
na sprawy bieżące poglądy. Naturalnie nie mo- 
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Kwiatki św, Franciszka z Asyżu 


-w przekładzie Leopolda Staffa. 
(Nakładem Księgarni Połonieckiego). 


(Dokończenie.) 


Znaną jest miłość świętego SŚarafickiego 
do wszelkich stworzeń. 

Za miłość tą płaciły mu one czułem przy- 
wiąeaniem i uległością. Ptaszki zwłaszcza 
służyły mu przyjaźnie, radując go i Kkrze- 
piąc w chwilach smutku i zniechęcenia. One 
to — jak mówi legenda — powitały go gdy 
wchodził na górę Alwerno, gdzie spłynąć 
miała na niego tajemnicza łaska Stygmatów, 
a gdzie sokół budzić go miał co rana, za- 
mieszkawszy umyślnie w jego celi. Słynne 
kazanie do ptaszków przechowane we wszy- 
stkich prawie źródłach dotyczących żywota 
Świętego, to jeden z najpoetyczniejszych 
przykładów, harmonijnego jego śŚwiatopo- 
glądu i radosnego odczucia przyrody. 

W czasie jednej z wycieczek swoich idąc 
doliną Spoletańską ujrzał Święty stado ró- 
żnego ptactwa, które nie płoszyło sią wcale 
jego nadejściem, owszem zdawało się że cze- 
ka na niego. Przyszła mu wówczas myśl 
przemówienia do nich, co też natychmiast 
uskutecznił. 


„Ptaszki braciszki moje — rzekł — bądź- 
cie bardzo wdzięczne Bogu Stwórcy swemu. 
Zawsze i na każdem miejscu winnyście Go 
chwalić, bowiem pozwolił wam swobodnie 
latać wszędzie i dał wam odzienie podwój- 
ne i potrójne. I przeto jeszcze, że zacho- 
wał wasz rodzaj w arce Noego. Bądźcież mu 
również wdzięczne za żywioł powietrzny, 
który wam przeznaczył. Nadto nie siejecie i 
nie żniecie, a Bóg was żywi i daje wam 
rzeki i źródła do picia, daje wam góry ido- 
liny dla schronu i drzewa wysokie do bu- 
dowania gniazd waszych. A chociaż nieumie- 
cie prząść ani szyć, Bóg was odziewa i dziat- 
ki wasze, więc kocha was bardzo wasz 
Stwórca, skoro wam tyle zsyła dobrodziejstw, 


dawne płótna dęhowieckie 


ma tkane na ręcznych warsztatach na bieliznę i prześcieradła mm— ` płócien 


strzeżcie sią więc bracia grzechu niewdzię- 
czności i starajcie s'ę chwalić Boga zawsze”. 

Kiedy święty Franciszek mówił te słowa, 
wszystkie ptaki zaczęły otwierać dzioby i 
wyciągać szyje i skrzydła rozwijać i ze czcią 
schylały głowy aż do ziemi, pokazując ru- 
chami i ćwierkaniem, że Ojciec Święty spra- 
wia im rozkosz wielką. A święty Franci- 
szek wraz z nimi cieszył się i radował i 
dziwił sią wielce takiemu ptaków mnóstwu, 
ich rozmaitej piękności, uwadze ich i oswo- 
jeniu; aż wreszcie uczynił nad nimi znak 
krzyża świętego i pozwolił im odlecieć“. 

Scena ta wraz z wiełu innemi z życia 
świętego, przedstawiona jest w malowidłach 
freskowych Giotta w górnym kościele w 
Asyżu. Wogóle wpływ idei franciszkańskiej na 
sztukę, okazał sie nieskończenie doniosłym. 
Od niej to właściwie datuje odrodzenie ma- 
larstwa przez śmiałe wprowadzenie doń przy- 
rody i nadanie bardziej człowieczych cech 
hieratycznym dotąd postaciom świętych, wy- 
obrażonych na obrazach religijnych. Pod jej 
wpływem, bawiąca się wpierw wyłącznie mi- 
łośnorycerską pieśnią poezya, pogłębiła na- 
tchnienie swe w tajemniczych nurtach chrze- 
ścijańskiej mistyki, aby znaleźć później 
wspaniały wyraz w olbrzymiej koncepcyi 
Dantejskiego arcydzieła. Z tegoż źródła wzię- 
ły początek żłobki, kolendy, szopki, a na- 
stępnie lauda, pieśni dramatyczne, z któ 
rych rozwinął się wkrótce średniowieczny 
dramat, oddziaływujący dziś, z odnowioną 
potęgą na współczesną nam poezyą. 
przyjaciel truwerów, wyśpiewał w później- 
szym okresie swego życia swój hy mn sło- 
neczny, zwany także pieśnią stworzeń. 
Hymn ten umieszczony został przez tłómacza 
„Kwiatków* na czele książki, w dosłownym 
przekładzie. Znany on już jest w polskiem 
piśmiennictwie w poetycznej parafrazie Sie- 
mieńskiego i piękniejszej jeszcze Kasprowi- 
cza, tak zresztą dalekiej od prostoty pier- 
wotworh, jak wspaniała katedra w Asyżu, 
od cichej pustelni. 

Epoka powstania hymnu słonecznego jest 
chwilą, w której święty znużony trudami, 


jakie wciąż ponosił, zguębiony przytem roz- 
łaimem jaki odczuwać się dawał między bra- 
ćmi zakonu, popadł w gorzkie zniechęcenie. 
Ciężko już chory, zatrzymał się chwilowo w 
klasztorze św. Damiana, szukając wytchnie- 
nia, pod siostrzaną vpieką córki ducha swe- 
go, Świętej Kla:y. -- Tam powróciła mu 
wkrówce pogoda, a w chwili natchnie- 
nia ułożył słynną swoją pieśń, która, odbić 
się miała wielokrotnein echem, w całej poe- 
zyi średniowiecza. 

Moment życia świętego Franciszka, po- 
przedzający powstanio pieśni, jest przedmio- 
tem licznych sporów polemicznych pomiędzy 
biografami świętego. Rozłam ów między 
braćmi zakonu, o którym wspomnieliśmy, 
ujawnił się w czasie podróży na wschód za- 
łożyciela, który wziął udział w wyprawie 
krzyżowej, bawił u grobu Zbawicela i sta- 
ną} nawet, jak niesie legenda, przed sułtanem, 
zwanym naiwnie w „Kwiatkach* Sułtanem Ba 
bylonu. 

W czasie nieobecności jego, część braci 
łagodzić zaczęła samowolnie pierwotną su- 
rowość reguły, inni zaś poszli skrajnie w 
kierunku przeciwnym, jedno i drugie wbrew 
zamiarom założyciela. Na wieść o tem po- 
wrócił spiesznie Święty Franciszek z Pale 
styny i zajął się energicznie naprawą Zako- 
nu. Wkrótce jednak potem, ulegając wyra- 
Źnemu życzeniu Kościoła, spełnił akt posłu- 
szeństwa, odstępując w niektórych punktach 
od dawnych swych postanowień i przyjmu- 
jąc proponowane sobie zmiany. Przy rozwo- 


więty Franciszek, sam w młodości|ju Zakonu i wstępowaniu do niego coraz 


to większej ilości braci (wkrótce liczyć ich 
miano 200.000) pierwotny ideał okazał się za 
trudny do wykonania, w bezwględnej swej 
czystości. 

Nie ulega wątpliwości, że święty bolał 
nad tem głęboko, widział jednak sam, że nie- 
które z zalecanych przez niego przepisów, 
okazały się w praktyce, prawie niewykonal- 
ne. Stąd wśród dzisiejszych pisarzy, zwłasz- 
cza protestanckich, znalazło się wielu niepo- 
wołanych obrońców świętego, oskarżających 
Kościół o zwichnięcie jego idei. Do takich 
należy także Paweł Sabatier, skądinąd uta- 
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lentowany pisarz i szczery wielbiciel święte- 
go, z którego dzieła zaczerpnął tłómacz „Kwiat- 
kòw“, główne dane do zamieszczonego w 
przedmowie życiorysu. Kto jednak wytwo- 
rzyć sobie chce bezstronne zdanie w tej spra- 
wie, sięgnąć musi do źródeł współczesnych 
świętemu, lub też powstałych wkrótce po je- 
go śmierci. Tam jak pisze Porębowicz — 
„Życiorys świętego przekształca się w jakiś 
żywy organizm, podlegający rozmaitym wa- 
haniom, stosownie do nacisku wpływów 
zewnętrznych”. 

Wpływy te pochodzą Kolejno od zelan- 
tów lub rozluźnionych, to jest zwoten- 
ników ścisłej lub złagodzonej reguły. Fio- 
retti są niezawodnie wyrazem opinii ze- 
lantów czyli obserwantów, których niechęć 
skupia się głównie na osobie brata Eliasza, 
poczytywanego przez nich za odstępcę. Ów 
brat Eliasz, najdawniejszy jednak przyjaciel 
i towarzysz świętego Franciszka, został kie- 
rownikiem zakonu, za życia jeszcze świętego, 
a uniesiony prądami wieku, zapragnął dla po 
dległego sobie bractwa tej samej świetności, 
jaką cieszyły się inne zakony. Jednym z głó- 
wnych zarzutów, stawianych mu przez obser- 
wantów, był fakt, że zaraz po Śmierci świę- 
tego Franciszka, budować zaczął w miejscu 
jego urodzenia wspaniałą katedrę w Asyżu. 
My dziś jednak nie mamy powodu patrzeć 
tak surowo na ów sposób uczczenia pamięci 
świętego, jakkolwiek tak niezgodny z du 
chem nieziemskiej jego pokory. Kościół w 
Asyżu przyozdobiomy w dolnej i górnej swej 
części freskami Giotta zacze pniętemi z ży- 
cia świętego, stał się kolebką odrodzenia sztu- 
ki chrześcijańskiej. i 

Sceny zaś miłosierdzia i innych cnót chrze- 
Ścijańskich, przedstawione z takiem zamito- 
waniem przez artystę na freskach kościołów 
w Asyżu i we Fłorenckim Santa Croce, 
oddziaływują i dziś jeszcze na wrażliwe umy- 
sły nie mniej może silnie, od surowych prze- 
pisów czystej pierwotnej reguły. 

Przepisy te zresztą przechowane w testa- 
mencie świętego, to jest w dokumencie, któ- 
rego autentyczność stwierdzona została całą 
powagą kościoła, stanowią i dziś jeszcze i 
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w Dębowcu koło Jasła. 


stanowić będą zapewne po wsze czasy wznio- 
sły wzór do naśladowania, bez względu na 
zmienne koleje, jakim ulegała z biegiem cza- 
su myśl franciszkańska i stworzone przez nią 
instytucye. 

Powracając raz jeszcze do książki *Kwiat- 
ków* i nasuwających się pojej odczytaniu re- 
fleksyi, stwierdzić jednak należy, że pomimo 
pozornej swej prostoty, opowieści te przez 
niewielu tylko mogą być prawdziwie odczute 
i zrozumiane. Oby los oszcządził im nieszcze- 
rych pochwał i sztucznego podziwu snobów 
literackich, którzy książkę tę przyjąć muszą 
ze źle ukrytem zdziwieniem, powściąganem 
jedynie dobrowolnie przyjętą na siebie rolą 
oficyalnych lubowników ! znawców sztuki. 
Nie ulega za to wątpliwości, że ci, którzy 
potrafią poddać sią jej urokowi szczerze 
i bez zastrzeżeń, nie łatwo zapomną o wy- 
wołanych przez nią wrażeniach. Urokowi ts- 
mu uległ przedowszystkiem sam tłómacz po- 
eta, o czem mówi w swojej przedmowie, a 
o czem świadczy wy nowniej jeszcze sposób, 
w jaki wywiązał sią z podjętej przez siebie 
pracy przekładu Jest to doskonałe bezoso- 
bowe prawie zianie się z nastrojem i duchem 
pierwowzoru, nie pozwalają*e sobie na nāj- 
lżejsze nawet zboczenie lub ustępstwo. Nie 
potrzebujemy dodawać, że dzięki temu lite- 
ratura nasza wzbogacona została jednym 
więcej cennym nabytkiem, którego wartość 
pozostanie niezmienna, bez względu na prze- 
mijające kaprysy kierunków i gustów lite- 
rackich. Szkoda tylko, że tłómacz nie Bko- 
rzystał w swojej przedmowie z innych, nie 
zaś tylko protestanckich źródeł. 

Zewuętrza forma książki przedstawia się 
bardzo artystycznie i chlubnie Świadczy o 
dobrym smaku i kulturalnych dążeniach na- 
kładcy. B. B..... e. 


ej 
W poprzednim feljetonie o kwiatkach św. 
Franciszka, zakradły się dwie omyłki druku, 
które prostujemy. Powinno być Tomasz 


z Celano nie zaś z Telano — i fioretti nie 
frosetti. 


Próbki odwrotnie franco. 
Główny skład: 
Lwów Plac Maryacki 6-7. 
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że tego zrozumieć „Nowa Reforma“, u której 
zasady ustępują na rzecz potrzeb chwilowych 
jej „jenerałów*, na rzecz najmarniejszego ich 
oportunizmu. Trudno jej również pojąć, że pi- 
sarz tej miary, co nasz kronikarz tygodniowy, 
nie będzie zmieniał swych zapatrywań stoso- 
wnie do tego, do jakiegu pisma pisuje fejle- 
tony. 

Prosta rzecz, że nie rozumie tego, zwłaszczA 
ów „pesymista“, co przez kilka lat wysilał swój 
patryotyzm, aby wykazywać „zdrady narodowe“ 
Dra Lea, swoje zdolności finansowe", aby jego 
gospodarkę przedstawić jako „rozbój“ i swój 
biedniutki dowcip, aby go oŚmieszyć — a na- 
gle pewnego dnia otrzymał i wykonał polecenie 
uwielbiać tego męża stanu i stawiać go na cze- 
le wielkich i genialnych obywateli kraju. Tacy 
„niezależni* publicyści są „paradnym okazem* 
konsekwencyi naszych demokratycznych dzien- 
nikarzy. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. Ko- 
munikują nam: W sobotę odbyło się pod prze- 
wodnictwem prezesa Jana Gótza Okocimskiego 
posiedzenie Rady zawiadowczej Banku galicyj- 
skiego dla handlu i przemysłu, na którem Ra- 
da zawiadowcza zatwierdziła przedłożone przez 
Dyrekcyę zamknięcie rachunków za rok 1909. 
Bilans Banku wykazuje łącznie z przeniesieniem 
zysku z roku 1908 w kwocie 33.765'23 K i po 
potrąceniu odpisów z gmachu bankowego i in- 
wentarza w kwocie 23.502'02 K, czysty zysk w 
sumie 232.960'53 koron (w roku poprzednim 
190.301'42 K) podczas gdy odzyskana z da- 
wnych odpisów kwota 24.247-05 K przekazaną 
została bezpośrednio do funduszu rezerwowego. 
Na wniosek Dyrekcyi uchwalono przedłożyć o- 
gólnemu zgromadzeniu akcyonaryuszów dnia 9 
kwietnia odbyć się mającemu, wnioski na wy- 
płacenie dywidendy w kwocie 24 K od akcyi, 
czyli 6 pre. (5 pre. w roku poprzednim) na do- 
towanie funduszu rozerwowego w myśl statutu 
9.959776 K, wreszcie na przydzielenie do fun- 
duszu emerytalnego dla urzędników i sług Ban- 
ku 15.000 K. Po przyjęciu powyższych wnio- 
sków i strąceniu statutowej tantyemy, pozosta- 
nie kwota 48.365':45 K do przeniesienia na ra- 
chunek roku następnego. Następnie kooptowa- 
no do Rady zawiadowczej Dr Pawła Hamer- 
schlaga, dyrektora uprzyw. austr. Zakładu kre- 
dytowego dla handlu i przemysłu w Wiedniu, 
którego wybrano równocześnie wiceprezesem 
Rady. Na temże posiedzeniu zamianowała ró- 
wnież Rada zawiadowcza dyrektorem Banka, do- 
tychczasowego zastępcę dyrektora, p. Alfreda 
Ungara. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W sze- 
regu wykładów ogłoszonych na marzec na szcze- 
gólną uwagę zasłagują wykłady prof. Dra Sta- 
nisława Dudka p. t. „Sen i senne marzenia*, 
które się odbyły w dnia 9, 10 i 11 b. m. w 
auli I szkoły realnej, Zarówno temat sam, któ- 
ry sięga w najciekawsze zagadnienia psychiki 
naszej, jak i sympatyczna osoba prelegenta ścią- 
gnęły do auli doborową publiczność. Prelegent 
rozwinął w krótkim, zwięzłym i naukowo opra- 
cowanym poglądzie, uwzględniając prace najno- 
wsze z tej dziedziny, cały szereg zjawisk sen- 
nych, przyczem potrafił ku zupełnemu zadowo- 
lenin słuchaczy teoryę nplastycznić licznymi lo- 
gicznie powiązanymi przykładami. Zaciekawie- 
nie słuchaczy było wielkie, aula na wszystkich 
trzech wykładach była szczelnie zapełniona pu- 
blicznością, która każdorazowo nagradzała mło- 
dego prelegenta burzą oklasków. 

Wsparcia dla ślepych. Magistrat ogłasza: 
Celem udzielenia jednorazowego waparcia w kwo- 
cie 124 koron z fundaeyi Ś. p. Jóżefa Kośvitz- 
kyego dla ślepych w Krakowie, rozpisuje się 
niniejszem konkurs z terminem do dnia 31 marca 
b. r. O wsparcie to, którego wypłata nastąpi w 
rocznicę Śmierci ś. p. fundatora, t. j. w dniu 
17 maja b. r. mogą się ubiegać tylko osoby 
ociemniałe, bez różnicy wyznania i płci, zamie- 
szkałe stale w Krakowie i potrzebujące pomocy 
w istocie. 

Każda z osób, współubiegających się o wspar- 
cie, ma do podania dołączyć: 

a) Świadectwo lekarskie, wydane przez le- 
karza miejskiego, stwierdzające stan jej zdro- 
wia, a w szczególności utratę zwroku; b) po- 
świadczenie policyjne Biura meldunkowego, że 
w Krakowie stale mieszka; c) świadectwo mo- 
ralności i d) świadectwo ubóstwa. 

Podanie należy wnieść do Wydziału krajo- 
wego we Lwowie na ręce prezydenta miasta i 
złożyć je w magistracie, 

Bllety na perom. Dyrekcya kolei puństwo- 
wych zwraca uwagę pabliezności, że po myśli 
postanowień $ 16 regulaminu, ważnego od dnia 
1 stycznia b. r. wstęp na peron dła osób nie 
posiadających biletów ważnych do jazdy, jest 
dozwolony tylko za poprzedniem zaopa- 
trzeniem się w bilet peronowy, który przy wej- 
ściu należy okazać, przy wyjściu zaś oddać peł- 
niącemu służbę portyerowi. Od niestosujących 
Bię do tego postanowienia pobiera się należytość 
w kwocie 1 kor. od osoby. 

Z teatru miejskiego. Tragedya Ibsena „Ry- 
cerze północy”, grana będzie we wtorek bieżą- 
cego tygodnia. „Wesele za czasów rewolucyi* 
ukaże się we Środę i w piątek. — Czwartkowy 
wieczór wypełni komedya Nowaczyńskiego 
„Wielki Fryderyk* (początek o godzinie 7). 

Z teatru ludowego. We wtorek odegraną 
będzie farsa „Podróż w knfrze". 

We środę, na ogólne życzenie, „Dwaj malcy“. 

W przygotowaniu tragedya Adama Asnyka 
pt. „Kiejstut”, którą wystawi teatr ludowy w 
Wielki tydzień. 

Odczyt We wtorek dnia 15 marca 1910 r. 
w lokaln Czytelni robotniczej im. J. Kilińskie- 
. go T. S. L. w Krakowie (ul. Szpitalna 18, II p.), 
wygłosi p. Stanisław Szaynowski odczyt na te- 
mat: „O idei i organizacyi towarzystw soko- 
lich“, Początek o godz. 8'30 wieczorem. Wstęp 
bezpłatny. Wstęp bezpłatny, Goście mile wi- 
dziani. 

Z Resursy urzędniczej. Dniu 15 b. m. o go- 
dzinie 8 wieczorem wygłosi p. Dr Jakób Rapa- 
port odczyt p. t. „Kwestya żydowska a asymi- 
lacya*. Wstęp wolny dla członków i zaproszo- 
nych gości. 

W Resursłe urzędniczej odegrano w sobotę 


K. ZAJĄCZKOWSKI 


Kraków, plac Marvacki |. 8. 


Józef Massar 


komedyę Z. Przybylskiego p. t. „Państwo Wa- 
ckowie“. Role główne interpretowali z właściwą 
sobie werwą p. Pawlikowska, Tyczyńska, Filip- 
kówna i Polaczkówne, oraz pp. Tyczyński, Stra- 
diot, Starek, Kubiczek, Winkler i Kowalski, pp. 
Olszewska, Orszulska, Jaworzyński, Misiński, 
Dr Chrzanowski i w. i. Całość złożyła się na 
prawdziwie artystyczny zespół. 

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomicz- 
nego w Krakowie komunikują nam: W piątek 
dnia 18 b. m. o godzinie 6 wieczorem wygłosi 
prof. Fryderyk Zoll (jun.) w auli Collegium No- 
vum odczyt na temat: „O tak zwanych poza- 
hipotecznych prawach“. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
posiedzenie we środę dnia 16 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w domu własnym. Prof. Krzyszta- 
łowicz” wypowie wykład „O nabłoniakach (z se- 
syi wykładów o raka). 

W Kole artystyczno literackiem i Kiubie 
prawników, we środę dnia 16 b. m. będzie miał 
pogadankę Dr Michał Sokolnicki o „Rappers- 
wylu*. Następnie wspólna wieczerza. Początek 
o godzinie wpół do 8. 

Walne Zgromadzenie *"Eleuteryl* odbyło się 
wczoraj wieczorem przy licznym udziale człon- 
ków. Zgromadzenie zagaił prezes „Kłeuteryi* p. 
Stanisław Stączek, który otwierając obrady, 
podniósł w dłuższem przemówieniu, niezwykle 
dodatnią działalność Towarzystwa i systematy 
czny jego rozwój. Odnosi się to głównie do wsi, 
gdzie idea abstynencka zyskuje z każdym dniem 
coraz liczniejsze szeregi zwolenników. 

Następnie przyjęto sprawozdanie 2 działal- 
ności tego niezmiernie pożytecznego Towarzy- 
stwa oraz udzielono absolutoryuin Zarządowi i 
komisyi kontrolującej. 

Podczas dyskusyi zabierali głos pp.: Czar- 
necki, Ligęza, Nowak, Radwanek, Zielenkiewicz 
i inni, Na wniosek p. Czarneckiego, postano- 
wiono przyjmować w skład członków „Eleute- 
ryi* również tych ludzi, którzy złożą zobowią- 
zanie, iż tylko w niedziele i święta powstrzy- 
mają się od używania alkoholu. 

Po wyborze nowego Zarządu na rok nastę- 
pny, zamknął obrady przewodniczący p. Stączek, 
zaznaczając z zadowoleniem, że niezwykle liczny 
udział zgromadzonych, uprawnia do nadziei, iż 
pracować będą oni skutecznie około rozwoju 
Towarzystwa. 

Krak. klub szermierzy. W dn. 4 bm. odbyło 
się poufne zebranie amatorów szermierki, na 
którem postanowiono zawiązać tow. dla popie- 
rania tego sportu. Tow. ma nosić nazwę „Krak. 
Klub szermierzy przy Związku Tur. Do tymcza- 
sowego wydziału wybrano pp.: inż. Edwarda Za- 
klikę, Dra Jana Bielawskiego, Tadeusza Woł- 
kowiekiego, Stanisława Jawornickiego, Konrada 
Winklera, Zygmunta Czyżewskiego, Witolda 
Kiltynowicza. P. Konrada Winklera wybrano 
kierownikiem szkoły i gospodarzem lokaln. Lo- 
kal Twa mieści się przy Wolskiej L. 7. 

Poświęcenie nowego lokalu. Przed kilka 
dniami otwarł w Krakowie przy ul. Floryańskiej 
nowy sklep Korzeuny p. Antoni Siekacz. Po 
nabożeństwie w kościele św. Krzyża, poświęce- 
nia sklepn dokonał X. proboszcz Miknlski. 
Nowy sklep Kkorzenny, będący własnością wzo- 
rowego obywatela i kupca — reprezentuje się 
bardzo dobrze, Panu Siekaczowi życzymy po- 
wodzenia w interesie, staropolskiem „Szczęść 
Boże“. 

Deszcz. Po całotygedniowaj wytrwałej i pra- 
wdziwie wiosennej pogodzie — dziś od rana 
pada deszcz i jest chłodno. Dla miasta deszczyk 
ten jest nawet pożyteczny, gdyż przybije pył, 
który już zaczął dawać Bię we znaki, zwłaszcza 
na ulicach niebrukowanych. 

Borowska w Sanatorym. Dzienniki bndape- 
szteńskie donoszą, iż Janina Borowska bawi w 
Sauerbraunn na granicy austryackiej, w tamtej- 
szem sanatoryum. 

„Piękna Sylwia“ — cud oryentu „pierwsza 
premiowana piękność Eurofy*, zaszczyciła na- 
sze miasto swą gościnną obecnością. Nie mie- 
libyśmy może nie do zarzucenia naiwności ła- 
twowiernych, którzy z „szóstką* w dłoni zale» 
gają podwoje domu przy ul. Floryańskiej, gdy- 
by „cud orientu* uznawał granice przyzwoito- 
ści. Ponieważ atoli stoi on nieco na sprzecznych 
punktach z naszem zapatrywaniem, zwracamy 
niniejszem uwagę policyi na „uroczą piękność“. 
Nie wątpimy, że podzieli ona nasze zdanie i 
da jejdo zrozumienia, że laurynie przypadną jej 
w udziale w naszem mieście. Nawiasem zaś mó- 
wiąc „pani Sylwia*, przedstawicielka pruskiej 
piękności, może powędrować nad Sprewę, vam 
ocenią jej indyjskie tatuowanie, wraz z wize- 
runkiem cesarza Wilhelma, sąsiadującym o mie- 
dzę z wielkimi Goethem i Schillerem. 

Kradzież 400 franków na poczcie. Przed 
kilka dniami jeden z kupców i właścicieli real- 
ności w Półwsiu Zwierzynieckiem p. M. K. 
otrzymał od syna z Belgii list rekomendowany 
i asekurowany, w którym miała być suma 400 
franków. Kiedy atoli p. K. list otworzył, stwier- 
dził brak pieniędzy. Zawiadomiona o kradzieży 
tej na poczcie policya krakowska, wdrożyła do- 
chodzenia. 

Zwyrodnienie. W nocy z soboty na niedzie- 
lę trzech młodych mężczyzn spotkało na ulicy 
Krakowskiej, na Kazimierzu, starszą, bo 48-le- 
tnią kobietę. Mimo jej wieku zwyrodnieni ci 
mężczyźni zaciągnęli ją przemocą do stajni przy 
ul. Skawińskiej, gdzie dopuścili się na bezbron- 
nej ohydnego gwałtu. Kobieta wskutek tego 
zachorowała, tak, że interweniować musiało Po- 
gotowie ratunkowe, które odwiozło ją do szpi- 
tala św. Łazarza, 

Za sprawcami gwałtu wdrożyła dochodzenia 
policya i aresztowała już 2 z nich: 20-letniego 
Piotra Wątorskiego i 37-letniego Franciszka 
Karolczyka. Obydwaj z zawodu są robotnikami, 
Za trzecim icb towarzyszem połicya śledzi. 

Napad na stójkewego. Na odbywającego 
służbę na Grzegórzkach Żołnierza policyjnego 
Tomasza Szeligę napadło ubiegłej nocy około 
20 napastników, obrzucając go kamieniami i 
grożąc nożami. Biedny żołnierz, nie mogąc szu- 
kać w ucieczce ocalenia, dobył szabli, oganiając 
się przed napastnikami, Szezęściem szczęk bro- 
ni i krzyki walczących zwabiły drugiego poli- 
cyanta, na widok którego gromada opryszków 
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pierzchła. Podczas szamotania sią z opryszka- 
mi, jeden z nich ugryzł Szeligę w rąką. Napa- 
stnika nmieszczono w aresztach pod „telegra- 
fom“. 

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. Maszy- 
nista Józef Srokowski, przejeźdżając lokomoty- 
wą wczoraj w nocy, tak nieszczęśliwie się wy- 
chylił, iż uderzył głową o latarnię stacyjną, do- 
znając silnego wstrząsu mózgu oraz złamania 
kilku żeber. Zawezwane Pogotow e ratnnkowe 
odwiozło nieszczęśliwego w stani. groźnym do 
szpitała św. Łazarza. 

Zatrucie mięsem. Dziś o godzinie 10 rano 
zawezwano Pogotowie ratunkowe na ul, Szlak, 
gdzie zamieszkała tamże Apolonia Zioberska, po 
spożyciu odpadków mięsnych, kupionych w je- 
dnej z masarń, ciężko zaniemogła wśród obja- 
wów otrucia. Pogotowie ratunkowe po udziele- 
niu pierwszej pomocy, odwiezło ją w stanie gro- 
źnym do szpitala św. Łazarza 

Kradzieże w kościele. W kościele N, Panny 
Maryi skradł wczoraj 12-letni Juliusz Jarosz, 
pewnej pani portmonetkę z zawartością kilku 
koron, — Także 15 letni Adam Koczurek skradł 
w tym kościele pewnemu panu zegarek. Oby- 
dwóch małoletnich złodziei aresztowano. 

Nożownicy przy robocie. Na przechodzące- 
go ul. Grzegórzecką śiusarza fabryki Ziele- 
niewskiego napadli wczoraj w nocy nieznani 
napastnicy, zadając mu trzy kłute rany na 
klatce piersiowej. Pogotowie ratunkowe po opa- 
trzeniu odwiozło go do szpitala św. Łazarza. 

Żołnierskie awantury. Ui. Długa nie cieszy 
się względami policyi. Niema wieczora, w któ 
rymby nie rozbrzmiewały po niej krzyki i awan- 
tury zapóźnionych czcicieli Bachusa, którzy w 
przystępie okoliczniościowego zbratania się przy- 
znają się do znajomości s przechodniami, o ile 
zaś nie spotkają się z odwzajemnieniem, pozo- 
stawiają im pamiątki w formie guzów i sińców. 
Analogiczne zajście miało miejsce dziś w nocy, 
około ul. Szlak, gdzie do powracającego z tea- 
tru p. Z. K. przyczepiło sią kilku żołnierzy, 
którzy z zaproszeniem „chodź bracie na wód= 
kę* zwrócili się ku niemu, a nie otrzymawszy 
odpowiedzi, poturbowali go po całem ciele. 

Ponieważ zajścia tego rodzaju są na porząd- 
ku dziennym w okolicy ul. Długiej, apelujemy 
do policyi, by baczniejszą uwagę zwróciła na 
stosunki bezpieczeństwa w tej okolicy. 

Strzelał na wiwat i znalazł się pod „tele- 
grafem“. Robotnik 37-letni Józef Nawrot prze- 
chodził wczoraj wieczór w stanie podchmielo- 
nym ul. Grzegórzecką. Ponieważ zaś niebawem 
przypadają jego imieniny, pragnął uzmysłowić 
sobie ową nroczystość i począł strzelać na uli- 
cy z rewolweru. Przechodnie jednak nie zrozu- 
mieli nieszkodliwych intencyi Nawrota i zawe- 
zwali policyę, która go aresztowała. 

Aresztowanie. Kilkakrotnie już karany, 24-le- 
tni Józef Schmid — został wczoraj przyareszto- 
wany za kradzież pieniędzy w pewnym sklepie 
na Małym Rynka. Schmid uprawiał kradzież 
pieniędzy po sklepach w sposób następujący: 
Kupował jakiś przedmiot i płacił zań zawsze 
większą kwotą np. 20 K. Przy wydawaniu mu 
pieniędzy przez kupca — tak jakoś zręcznie 
manipulował, że prócz należnej kwoty, kradł po 
kilka koron. W czasie rewizyi osobistej znale- 
ziono przy Schmidzie kilkadziesiąt koron, ukry- 
te za nogawką spodni. Schmid nałogową tę 
kradzież tłomaczy kleptomanią. 

Pogoda. Dnia 13-ego marca termometr 
doszedł od -+0'5 de +1683 C., barometr wa- 
hał się, 

Dnia 14-ego marca a godzinie 7-mej rano 
stan barometra 7426 mm., termometra -+6'2 
C., wiatr: zachodnio-północno-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Depatacya iwowskiej Rady miejskiej do 
Ameryki. Na odsłonięcie pomników Kościuszki i 
Puławskiego w Waszyngtonie uchwaliła" rada 
miejska we Lwowie wysłać peputacyę, złożoną 
z jednego z członków prezydyum i jednego lub 
dwu radnych. Sekcya finansowa uchraliła na 
koszta podróży kredyt w kwocie 6000 koron. 
Odsłonięcie pomników nastąpi 3 maja br. 

Socyalistyczne rekolekcye. Dnia 27 i 28 
bm. był Nowy Sącz widownią niepraktykowane- 
go dotychczas a przykrego widowiska. W dniach 
tych odbyły się w domu robotniczym zgroma- 
dzenia socyalistów, na których z niezwykłą 
bezczelnością napadli menerzy socyalistyczni 
Kaczanowski i Klemensiewicz na religię kato- 
licką, posługując się do uzasadnienia swych 
łgarstw całym aparatem kłamstwa i obłudy. — 
Należytą odprawę na zgromadzeniu kobiet dała 
im p. Izdelska, czem skonsternowani socyaliści, 
zakończyli je corychlej. Dnia 28 odbyły Się no- 
we rekolekcye socyalistów dla mężczyzn, przy- 
czem podobnie jak poprzednio nie przebierano 
w napaściach. 

Jaki skutek był z tych naigrawań z świę- 
tych uczuć człowieka, świadczy, że nietylko lu- 
dzie stojący poza partyą socyalistyczną, ale i 
sami zwolennicy czerwonych haseł nie ukrywali 
swego oburzenia. 

Wypadek automobilowy wydarzył się w no- 
cy z soboty na niedzielę na gościńcu myśleni- 
ckim. Automobil p. J. zjeżdżając z góry głogo- 
nowskiej z szybkością 120 klm. na godzinę, 
stracił przy skręcie koło i wpadł do przydro- 
żnego rowu. Wszyscy podróżni doznali rozli 
cznych obrażeń, a p. J. złamał nogę. Z pier- 
wszą pemocą pospieszyli włoŚcianie okoliezni, a 
następnie pugotowie ratunkowe wezwane z Kra- 
kowa. > 

Nieostrożność szofera, który puścił samo- 
chód z góry z szybkością pociągu błyskawi- 
cznego, mogła spowodować śmierć wszystkich 
podróżnych. 

Straszny wypadek, Z Wojnicza piszą nam: 
Dnia 6 b. m. zdarzył się na przestrzeni Tarnów- 
Bogumiłowice ztraszay wypadek. Jadący koleją 
z Tarnowa do Bogumina p. Ćwiok, kierownik 
szkoły w Łętowicach, spadł podczas ruchu po- 
ciągu z platformy. Miał jednak na tyle przy- 
tomności, że uchwycił się pomostu i to ocaliła 
go od strasznej a niechybnej śmierci. Mimo to 
jednak, pociągł wlókł nieszczęśliwege przeszło 
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pół kilometra. Na stacyi dopiero wydobyto go 
z pomiędzy wagonów i odwieziono nieprzytom- 
nego i ciężko poranionego do szpitala w Tar- 
nowie. 

Zamach samobójczy. W Trambowli wystrza- 
łem z rewolweru usiłował odebrać sobie Życie 
nauczyciel Józef Myszka z Tarnopola. Rannego 
przewieziono w ciężkim atanie do Tarnopola. 

Napad na plebanię. Z Brodów donoszą: We 
wsi Hołoskowicach przyszło, wskutek partyj- 
nych waśni między ludem a X. Cegielskiin, do 
poważnych ekscesów. Przed kilku dniami doko- 
nała gromada włościan, składająca się przewa- 
Żnie z kobiet, napadu na plebanię, obrzucając 
księdzową, wójta i radnych zgniłymi jajami i 
kamieniami. Zarekwirowana Żandarmerya nie 
zdołała uspokoić ludności. Na miejsce wyjecha? 
komisarz starostwa. Aresztowano kilku prowo- 
dyrów chłopów i 2 baby. 

Samobójstwo. Z Oświęcimia donoszą: We wsi 
Gorzowie, wystrzałem z karabinu odebrał sobie 
życie nadstrażnik straży skarbowej, 60-letni 
Marek Podlasek. Samobójstwa dokonał desperat 
w przystępie silnego zdenerwowania 

Furyat w sali sądowej. W Czerniowcach 
podczas rozprawy 18-letniego ucznia gimnaz. 
obwinonego o oszustwo, przyszło do burzliwego 
zajścia na sali sądowej, podczas którego oskar 
Żony znieważył czynnie prokuratora pod wpły- 
wem ataku szału. Furyatowi nałożono kaftan 
bezpieczeństwa, poczem odbyła się rozprawa w 
nieobecności oskarżonego. 

Napad bandycki w Szczakowej. Na powra- 
cają onegdaj do domu w Szczakowej Annę 
Sellinger, napadło 3 bandytów zamaskowanych, 
którzy zawiązali jej oczy i obalili na ziemię, 
poczem zabrali jej całą gotówkę w kwocie kilku- 
set koron. 


Że świata. 


Dary Ojcia św. Pius X. przeznaczył dla ubo- 
gich kościołów katolickich wszystkie nadesłane 
mu w roku jubileuszowym, a nadające Bię na 
ten cel dary. Rozdzieliło je dwóch wybitnych 
duchownych rzymskich, a rozsyłały Siostry Mi- 
łosierdzia. Przedmiotów tych zebrało się około 
60.000 sztuk, któremi obdarzone zostały: 2242 
parafie, 275 domów misyjnych, 200 klasztorów 
męskich i 305 żeńskich — ogółem 3022 insty- 
tucye katolickie. 

Eksminister włamywaczem. W Belgradzie 
jest na porządku dziennym nowa afera skanda- 
liczna w najwyższych sferach towarzyskich. 
Adwokat Nowakowicz zażądał zawieszenia kon- 
kursa nad majątkiem swego zięcia Genczica, 
byłego ministra. Sąd jednakże odrzucił żądanie 
Nowakowicza. Wobec tego ten oskarżył Genczica 
o kradzież z włamaniem. Nowakowicz, który po- 
dobnie jak Genczicz odgrywał wybitną rolę w za- 
mordowaniu króla Aleksandra, twierdzi, że Gen- 
czicz włamał się do jego wilii i wykradł z niej 
wszystkie papiery i kosztowności. Ponadto Gen- 
czicz nadnżył pełnomocnictwa, wystawionego 
przez Nowakowicza. 

Proces Kolischera Khana o obrazę czci. 
Onegdaj zakończył się w Wiedniu proces prze- 
ciw Kolischerowi Khanowi. Przysięgli potwier- 
dzili jednogłośnie 7 pytań co do obrazy urzędu 
i ebrazy czci. Oskarżonego skazał trybunał na 
4 mieziące aresztu, karę zamieniono mu na 
grzywnę 4000 K. 


Korespondencya Redakcyi i Administr, 
Jeszcze w sprawie XX. Palotynów. Na ży- 
czenie p. Józefa Kuzi z Wadowic, stwierdzamy, 
iż nie był on autorem korespondencyi, przedsta- 
wiającej w fałszywym świetle działalność XX. 


Palotynów. 


Pewszechne wykłady uniwersyteckie 


w Krakowie. 
w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6). 
W poniedziałek d. 14, we wtorek d. 15, we śro- 
dę d. 16, we czwartek d. 17 i w piątek d. 18 b. m. 
Prof. Dr Józef Flach: „Poezya milosna — dawniej i 
dzisiaj“ (56 wykład). 


Repertnar teatra miejskiego w Krakowie 


Poniedziałek. „Aktorki“. 

Wtorek. „Rycerze północy”. 

Środa. „Wesele za czasów rewclucyi", 

Czwartek. „Wielki Fryderyk“. 

Piątek. „Wesele za czasów rewolucji”. 

Sobota. „Dzieje Orestesa*, tragedya w) b akt»ch 
Ajschylosa, tłumacz. Jana Kasprowicza. 

Niedziela popołudniu. „Skąpiec,. (Ceny zniżone do 
połowy). 

Niedziela wieczorem. „Dzieje Urestesa*. 

Poniedziałek. „Dzieje Orestesa*, 

Wtorek. „Dzieje Orestesa*. 

Środa. „Syn Królewski*. (Ceny zniżone do po- 


SSI 
czwartek, piątek i sobotę przedstawienia nie 
będzie. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie 
Poniedziałek. „Kazimierz Wielki i Esterka“. 
Wtorek. „Podróż w kufrze*, 


Z teatru. 


„Wesele podczas rewolucyi", sztuka w 3 aktach So- 
fusa Michaelisa. Tłómaczył G. Kempner. 


Problematyczne zadowolnienie oglądania 
utworu p. Michaelisa na scenach polskich za- 
wdzięczamy niezawodnie tłómaczowi, który 
jako wpływowy liberalny publicysta (publicy- 
sta liberalny jest zawsze wpływowy) zdołał 
skłonić warszawskie teatry do przyjęcia je- 
go przekładu. Jednakże, zasmucający w naj- 
wyższym spopniu upadek polskiej sceny sto- 
łecznej — spowodowany przedewszystkiem 
fatalnym doborem repertuaru, może być tyl- 
ko odstraszającym przykładem dla innych 
teatrów. Niestety! Dziś nie możemy czerpać 
z Warszawy żadnych pierwiastków polskiej 
kultury — a cóż dopiero mówić o teatrze 
który tam stał się pastwą rosyjskiej biuro- 
kracyi! To też wprowadzenie sztuk repertua- 
ru warszawskiego na sceną krakowską jest 
zawsze przedsięwzięciem ryzykownem i wy- 
maga wielkiej ostrożności. Tym razem przy- 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
w wełnie, jedwabiu,płótnach,batystach, zefirach 


Str. 8. 
jęto bezkrytycznie towar literacki najlichsze- 
go gatunku. Sztuka p. Michaelisa, jest pre- 
tensyonalnym melodramatem, w którym nie- 
ma ani uczucia, ani logiki, ani siły — ale 
jest zato napuszysta frazoelogja pseudo rewo- 
lucyjna i są sytuacye również drastyczne jak 
nieprzyiemne. P. Michaelis dotknął brutalną i 
prosta:ką ręką wielkiego historycznego te- 
matu dostępnego dla najdostojniejszych piór. 
Z szalonych i przepastnych wirów rewolucyi 
francuskiej, wyrwał jakąś anegdotę na pół 
„pikantną“ na pół krwawą i udramatyzował 
ją dla najgrubszych smaków. 

Noc ślubna panny de IEstoile, która dla 
ocalenia swego tchórzliwego małżonka, od- 
daje się niemal publicznie dowódcy republi- 
kańskiego oddziału, rozgrywa się na scenie 
wśród epizodów kolejno wesołych i melo- 
dramatycznych. Taki przedmiot oświetlony 
blaskami prawdziwej poezyi. może dostar- 
czyć wątku do wzruszającego konfliktu dra- 
matycznego — pusta frazeologia p. Michaelisa, 
zrobiła go nietylko przykrym i niesmacznym, 
ale także śmiesznym. Nie można się też dzi- 
wić, że kiedy p. Sulima jako panna d'Estoi- 
les, rzucając się w objęcia republikańskiego 
oficera zawołała patetycznie: „całuję rewo- 
lucyę!* widownia wybuchła śmiechem. 

Do niepowodzenia sztuki przyczyniła się 
zresztą także niewłaściwa obsada. Pani Su- 
limie kazano być wbrew jej temperamento- 
wi i jej technice draimatyczno-sentymentalna 
heroiną. To też w całej jej roli nie było ani 
jednego szczerego akcentu, a nieustanne pa- 
sowanie się artystki z głosem, musiało mę- 
czyć zarówno ją, jak publiczność. P. Kosiński 
w niemniej fałszywej roli Marc-Arrona, wy- 
dobył kilka silniejszych efektów. Najlepiej 
wypadły role epizodyczne, odegrane bardzo 
dobrze przez obu pp. Węgrzynów, panią Za- 
rzycką i pp. Leszczyńskiego, Szymborskiego 
i Jednowskiego. 


kronika literacko-artgstyczna. 


Spółka koleżeńska szkoły XVI w Krakowie 
wydała dziełko poetyczne kolegi swego p. 
Stanisława Wajdy pod tyt. „Grunwald“. — 
Dziełko to oryginalnie napisane, przystępne, 
nadzwyczaj zajmujące umysł i serce, z ilu- 
stracyami i ustępamido śpiewów i deklama- 
cyi, nadaje się jako jedyne dla wszystkich 
Towarzystw i szkół podczas uroczystości 
grunwaldzkich. Dochód na bezpłatne 
obiady dla ubogich uczniów szkół 
ludowych krakowskich, którymi tak 
gorliwie od lat wielu zajmuje się dyrektor i 
radca miejski p. Julian Maciołowski i autor 
tegoż dziełka. Dla dobra tej biednej i opu- 
szczonej dziatwy poleca się gorąco niniejsze 
dziełko jako miłą i cenną pamiątkę. Główny 
skład w księgarni Gebetnera i w innych księ- 
garniach. 


Listy z kraju. 


Jaworzno. (Kor. wł.) Obywatele, jak 
wszyscy mieszkańcy Jaworzna żyli w tych dniash 
myślą tylko o wyborach do rady gminnej; bu- 
dziły one rzeczywiste ogólne zainteresowanie, 
zwłaszcza z tego względu, że prowadzą tutejsi 
obywatele zaciętą walkę z Żydami. 

Wybory te odbyły się onegdaj. Podczas 
agitacyi przadwyborczej wytworzyły się tu dwa 
obozy, mianowicie z jednej strony gwarectwo 
węglowe, :tóre z prostej przyczyny, że jest ży- 
dowskiem i urzędnicy tut, kopalni są prawie 
wszyscy żydami, lub co gorsze pół-żydami — 
więc też troszczą się o interesy braci swego 
wyznania, — drugi obóz to obywatele kato- 
liccy, dla których centrnm ich życia jest stow. 
kat „Przyjaźń“. 

Widząc tedy tutejsi obywatele, że tłami ich 
Kwarectwo, wystąpili do walki wyborczej z całą 
energią, łącznie z tutejszem duchowieństwem. 

Przebieg wyborów był następujący: W pierw- 
szym dniu t. j. 7 b. m. głosowało III koło, w 
którem po skrutynium głosów okazało się, że 
ze strony gwarectwa nie przeszedł ani jeden 
kandydat do Rady. W następnych dniach gło- 
sowało II i I koło, tu fiasko — lecz spodzie- 
wane, dlatego, że II koło składa się przewa- 
żnie z żydów i urzędników gwerectwa, dlatego 
też odnieśli oni zwycięstwo. To też w II kole 
zostało wybranych 8 żydów a 4 pół-żydów. 

Co do pierwszego koła, także z gwarectwa 
postawieni kandydaci przeszli wszyscy większo- 
ścią 2 głosów. 

Tak więc gwarectwo i teraz odniosłe zwy- 
cięstwo, Zdaje się jednak, że nie będą to ostae 
tnie wybory do tej rady w tym roku. 

Taka walka toczy się w naszem miaste- 
ezku, walka nie polityczna, ale raczej wyzna” 
niowa. 

Skutek tych wyborów taki, Że obywatele 
tutejsi wręcz oburzeni na Żydów, po wynika 
wyborów wypowiedzieli żydom mieszkania, 


mse 


imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redakter 


Marran Dąbrowski. 


fśmadesłane:. 


Rancelarya adwokata 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 
w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37. 


Podziękowanie. 

Wyrazy  najszczerszego podziękowania 
wszystkim Tym, którzy prawdziwe współczu= 
cie okazać oraz licznie oddać raczyli ostatnią 
przysługę zmarłej po długich i ciężkich cier- 
pieniach ś. y. Antoninie Stefańczy- 
ków Kunze, składa rodzina i mąż. 


Stacye Drogi Krzyżowej, artystyczne reprodukcye na płótnie i papierze w ramach i bez. 
Chystus w grobie, artystycznie malowany na blasze I m. 50 cm. długi. — Figury 
Zmartwychwstania F, J., z drzewa i masy. — Obrazki żałobne z portrecikami 
zmarłych osób. — Obrazy w ramach i bez. Feretrony, Krzyże, Książki do nabo- 
żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów, 


||| manana | a 


i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w koniekcyi dziecięcej. 


Towar doborowy. 


Ceny umiarkowane. 


4 


su. 


Zu nadesłaniem kwoty 


33 halerzy 


znaczkami pocztowemi, wysyła 


Księgarnia katolicka 
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


plac Maryacki 9 róg Rynku głównego, Te- 
lefonu Nr. 708, 

Grę narodową dla dzieci, młodzieży i star- 
szych osób p. n. Gi 
66 ułożoną przez J. CHOCI- 

„LECH SZEWSKIEGO, Wydanie 

VI. Gra ta została przez Prusaków za- 

kaźaną. W tejże księgarni można nabyć 

po tejże cenie 33 hal. z przesyłką jeszcze 
następujace Gry: 

1). Niebo, gra bardzo wesoła i pouczajaća 

d'a kółek towurzyskich. 9). Podróż po zie- 

miaeh połskicii. 3). Zwierzyniec. 


ZARLAR 
RRTYST.-ARMIENIRRSEI 


A BRALI TREMREGKICH ; 


m Erakowis, Katowicka L 7.5 
(dom własny). Telefon 462 
Podejmuje się wykonywania 


r -aiy wszelkich rohót w zakres ten%ġ 
woene wchodzących a w azozególno- h 


zj paalia i pomników tak w;: 
miejscu Poleca 
wiali' wybór gotowych pomników a 


jak na prowincył. 
p'ask*woa marmuru I granitn.. 1491 
kanma aer aras 


Adw. Dr. 


tanisław Flis w Nowym Sączu 
poszukuje 1831 


Koncypienta. 


Posada zaraz do objęcia. 
Różue 
Lokale na biura 


sa od 1 października 1910 względnie 1 sty- 

cznia 1911 w rynku do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w kantorze firmy Szarski 
i Syn Rynek ô. 429 3 1 


Z powodu ustania dzierżawy dóbr Har- 
bmutowlce p. Sułkowice jest 


de dprzedania 
cały inwentarz 


gospodarski a mianowicie czter. konna mło- 
carnia kieratowa w dobrym stanie, wozy 
gospedarskie, pługi, tryer, młynek do czy- 
szczenia zboża, magiel f w. i. — rogi jeleni 
i rogaczy i przyrządy myśliwskie. Wiado- 
mość bliśsza: Obszar dworski Harbutowice, 

p. Sułkowice. 437 31 


Potrzebni rh 


lokaje, 
dworsej, ogrod- 
nicy, pisarze ekonomiczni, 


gumienni, po- 
łowi, nadleśniczy, dyrektor dóbr. — Ajencya 
Lwów, Ormiańska 30. 426 1 


Do Polek! 


Jeśli ?hoecie być piękne i szlachetne nie 
scp Panie pudru pruskie b 
stąpuże w supełności polski r Eog wi © 


Puder t tłusty 


„Mimoza 
a”ma tę wyższość nad wyrobami zagranicz 
nemi, że daje zarobek polskim te 
gatrudninnym we fabryce chemiczno-kosm- 
AA | w Podgórzu. 

a OQ ozystego zysku przeznacza 
Bię na dochód Koła Pań Tow. Szkoły L 
Ri p" 

m al. dostanie pudełko pndr 
wielkosa pudru Leichnera za 1 Kor. ) E, 
Piei gdzie perfum i kosmetyków, 
sę 8 d 

Arma E am | Ska przedaje oprócz innych 


"= m W 4-4 PATIAJ WOM 


110.000 


szczepów owocowych, pien- 
nych, z koroną wyhodowa- 
nych w górskim klimacie. 
Jabłonie, śliwy, czereśnie, 
wiśnie i grusze po cenach 
bardzo przystępnych 


poleca: 


Powiatowy 
Zakład sadowniczy 


w Limanowej. 


Jolanta" 


Pensyonał Józefy Rogoszowaj 


Kraków, ul. Graniczna L. 14, I. piętro. 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 
przejezdnych. 

Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 
obiady i do domu. 


233 0 


Pod gwaranoyą prawdziwe 
natur.czerwone wino górskie 


„Burgundzkie”* 


szczególniej g osób niedokrewnych, słabo- 
witych i cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 56 litr. wzwyż, 
po cenie 60 hal. za litr, Josef Husniks 
Sohn właścicieli winnic i składów win 


Nikolsburg Połud. Morawy. 


4a rzetelną i uczciwą obsługę ręczy 34 letnia 
egzystencya i sława Światowa mego zakładu 
Cenniki darmo i opłatnie. Zastępcy poszu- 

kiwani. 234 10 7 


W <rakowie ul. Kananiczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


lckdegej W urma,. 


alki -- Zabawki -- Gry towarzyski 


Głó *ARUDU | 


gdzie nie prakiykowanym — 


| 
Z 


|QooooouccococococccoocozococoococococoooGo 9 


na budowę 


$ 


po Hr. Stanisława 


Aleks. Mniszek 


Hr. Andrzejowej Potockiej 
Wandy Korytowskiej i 


5.000 wygranych 


OOOOOOE 0000666 


15.000 K. Ą - 
na życzenia Ę ez. 9.000 K. f 22 OAZA 
w gotówce. IiE e 3.000 K.f T gotówce. 
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KORNELA MAKUSZYŃSYIEGO 


nowa książka p. t.: 


„W Kalejdoskopie" 


ukazała się nakładem Towarzystwa Wydawniczego. 
Stron 347. — Cena 5 koron. 
Okładkę rysował St. Dębicki. 


Świetne szkice i uwagi na temat Kultury zachodu, Listy z Paryża i essai kryty- 
czne. „W kalejdoskopie” postawiła opinia czatelników przygodnych w jednym rzędzie 
z najwspanialszymi dziełami tego rodzaju. W literaturze polski j są one jedyne obok 
szkiców Sienkiewiczowskic!. 4 

Lekki i barwny styl autora „Rzeczy wesołych“ doprowadzony w „kalejdoskopie“ 
do mistrzowskiej cyzelatury, nadaje nowej książce wyraz niesłychanie p :ciągający 

Do nabycia w Tow. Wydawniczem, Lwów, Zimorowicza 15 i we wszystkich 


księgarniach. 
Zamawiający wprost w Towarzystwie nie ponoszą kosztów przesyłki. 
ih poleca nowy i!llustrowany katalog gratis i franco. 


fa Świeta Wielkanocne! 


Kawior niesolony cesarski, Homary żywe, Ostrygi” 
Majonezy, Aspiki rybne, Pasztet z dziczyzny i strass- 
burski, Galantyny i Rolady z drobiu, Szynki swojskie 
i praskie, Kapłony, Pulardy, Kwiczoły faszerowane, 
Jarząbki i Pardwy, Jabłka i gruszai tyrolskie, >Cal- 
ville: francuskie, Winogrona słodkie, Owoce kandy- 
zowane francuskie (Fruits assortis glaces), Ananasy 
świeże i w konserwie, Stara żytniówka, Starka Ii- 
tewska, Porter angielski wytrawny, Wino pomarań- 
czowe i greckie Małmazya, Smaczne wina węgier. 


Urządza całe ię sote 4 świąteczne. 


A. HAWEŁKA 


e. k. Dostawca Dworów, Kraków. 


A Z Z a a ea 


Plac Maryachi 2. Plac Miaryacki 2 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 
(hrześc. Tow. oszcz. i pożyczek w Krakowie 


375 541 


370 4 


przyjmuje wkładki eszczędneściowe na B'/. i opro 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pożyczki hipofeczne, weksiowr 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie 


dziel i świat. | Kimi 
saw | LOW gruby Ze Stawu 


do sprzedania, odległość od stacji Zakopane 
ea 8 km., z tego pareset metrów od gościńca. 
Bliższa wiadomość: 


Zarząd dóbr Poronin 


Za lód bez rąbania loco staw 10 koron za 
wagon. 386 3 2 


Józefa KULESZYĘ 


naprzeciw ementarza 
w Krakowie posiada $ 
wielki wyhór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu I mar- 
mura. Podeimuje się 
wykonania grobów w 


Willa piętrowa 


f balkonem w najzdrowszej okolicy, przy 


samym gościńcu, oddalona paręset kroków 
od „Wielkiego Krakowa“, składająca się z 5 
!pokoi na piętrze, trzech pokoi, przedpokoju, 
kuchni, spiżarni, ozdohnej werandy, łazienki 
na parterze, piwnicy, manglowni, drewutni, 
składu na węgle i obszernym ogrodem o- 
wocowym i warzywnym do wydzierżawienia 
od 20 kwietnia b. r, — Bliższą wiadomość 
udzieli adwokat Dr. Tadeusz Kwieciński, 
Grodzka |. 26, II piętro. 367 3 3 


Restauracya z trafika 


bardzo dobrze idąca, przy głównej i ruchli- 
wej ulicy jest zaraz do sprzedania. Wiado- 


„J. B.* Administracya 
„Głosu | Narodu“. 


Kursa banńlowo-nankowe 


mość listowna pod 


Magazyn futer 
pnów śtanisława Wrońskiego 


w Krakowie, Plac Szczepański 2. 
Przechowuje futra przez lato sposobem dotąd ni- 


Chłodnia elektryczna — na źądanie uskutecznia reperacye. 


Wielka Loterya Fantowa 
3 SANATORYUM NAUCZYCIELSKIEGO 


pod proiektoratem Ich Ekselencyi: 


wartości 70.000 K. 


Reszta wygranych wartości po 500 K. 300 H. 
100 K. it. d. składa się z przedmiotów złotych i srebrn. 
dzieł sztuki, obrazów, wyrobów przemysłu krajowego it. d. 


mag Ciągnienie nieodwołalnie dnia 30 Września 1910 r. 
O©DOGOAOODOGOODCOOOOOQOODOBOJDDOODJDOOAODOOOODOJOOO 


a dnia 16 Marca | 1310 


Fryzyerski pomocnik 


perukarz, potrzebny pod dobry mi warunkami. 


Br. Kazik. fryzyer, Rzeszów. 


Od 1 korony 
Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


przyjmuje się do rokoty: ulica Poselska 
, Il, piętro, front. 


Już wyszedł 


kalendarz Djabła 


na rok 1910, 
i jest do nabycia po ! kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła" w Krakowie przy 
ul. Niecałej |. 4. 
P  Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 
mogą nabywać kalendarz w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“ po zni- 
żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


pod gwarancyą. 


201 0 © 


wraz z przesyłką pocztową. 


Pojedynki od K, 26. — Dubeltówki 
od K, 35 — Flobertv od K,8'50. — Pi- 
stolety od K. 2. — Reperacye „dokładne i 
tanio, Wysyłka tylko za pobraniem. Ilustr, 
cenniki broni darmo i opłatnie. 
fabryka broni, 
Opoćne Nr. 
zecbach 


© 
© 
© . 
9 Nr. 43 
o BWOlWET, 
© befaucheux 
c 1 Cal, 
Badeniego Lazy puj © sosioticzatony, giadke polerovaiy 0% 
HKH. = | Nr. 35. taki jak A 34, lecz sari (s 
irki o 3 r 5 
Tchórznickiego. PRZE: WE GER 
25 patronów Lefauch, do Nr. 34 K. — 75b. 
© 15 : 35 K, — 90h, 
> Lankastrówki: 
© 
© 
© 


zę 
© Franz Duśek, 


a. d. s (antsbanki w 


144 


CZZUEJEJEJEGSICZANELĄ 
Nowo otwarty skle 


pod firmą: 


Antoni Siekacz 


Kraków, ul, Fioryańska l, 55. poleca: 


Na post i śbięła 
wszelkie towary kolonialne i delikatesv, 


Wódki, koniaki, marynaty, konfitury, konserwy. 
sery kraiowe i zagraniczne i drób, po najniższych 
cenach. 422 10 1 


( 


LAL ee A 


dagio wo 


Fabryka wód Móner. sztucznych | specyal. leezniczych 


R. RZĘCA I CHNNURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, I. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MIRERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Biińskiej, Gioschibierckiej, Satterskiej, Vichy, Komharg, Kissingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litewą, bromową, jodowa, żełazistą, kwaśną, 
eraz inne wody mineralne z przepisu PoE Jaworskiego. Sprzedaż oząst- 
kowa w npiszneb | drogueryBo Cenniki na żądanie darmo. 


WUUUUWCOCYGOE 


„Sokół“ ” ółć 2 


Nowa polska gra towarzyska nakładem firmy C. 
Szczurkowski, Kraków, ul. Grodzka 2. do nabycia 
u panada, w handlach zabawek i Koaten: 


uprawnieza 


wyrobu krajowego E] 
jakości po cenach najtańszych 
dostarcza: 
Centralne biuro 


przemysłu ceramicznego 
w Krakowie ul, Garncarska 
L. 14. — Telefon 1079. 


Pierwszorzędna | 
R e st a u r a cy a Bo wgl li l | mięs: 


w bardzo dobrem miejscu w śródmieściu, |koteż galarety, marmolady owocowe. 
jest do sprzedania zaras. Zgłoszenia listowne soki do nabycia. Żądać cennika. 


pod I. B. d I. B. do Administracyi „Głosu Narodn“, 
a wi 1 dysiakiewiczowa 


Di sprzedania willa ar do STT5 


murowana, dachówką kryta, pięć pokoi, ła- 
zienka. spiżarnia, wodoelągi dwie atodoły, 
stajnia, wozownia, chlewki, kurniki, piękny 
ogród spacerowy, uleje, gaiki. Dwa stawy, 
egród owocowy, jarzynowy, ogrodzony ży- 


Dachówkę 
Wapno = 


Cegłę 


Domek na wsi 


o 6 pokojach z kapliczką w miejscu, 
10 minut drogi do stacyi koiówcj, 


Fryd. Mester'a uikcjcleln znanej dawniej 
w całym świecie akademii handlowej w Lipsku. 
Dwunastu docentów Prospekty darmo. 
72254 


a 


Kupię pianino 


używane lecz dobrze utrzymane. Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsylać do Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu* dla H. 8. 


poleca w wielkim ja TAB i po niskich cenach 
ee W i 


Makładom Spółki komandytowej właścicięki Głogu Narodu. 


wopłotem. Do stacyi kolei kwadrans drogi. 
Od miasta godzinę. Każdego czasu do sprze- 
dania. — Wiadomość w Adminiatracyi „Głosu 

Narodu“. 386 3 


2] Wiadomość: 


zyskie ©. SZCZURKOWSKI 


do wynajęcia 


AA Dwór. 360 4 4 


Nr. 71 


NS w Rynsk I. 2. 
Do wynajęcia 


Mieszkanie z 4 pokoi i kachni. — Wiado- 
mość u właściciala romu. 39 33 


Mleczarnia 


do sprzedania w śródmieściu Krakowa. Wia- 
| domość w śdnaln les „Głosu Narodu“. 
373 4 


Poszukuje się rutynowanego 


Buchaltera lub buchalterki 


Porętski & Zimier 
raków, Rynek 8. 376 3 3 


Ładna willa 


murowana o 5 pokojsch i dwóch kuo'niach 
dachówką kryta, ogród owocowy i jarzyno- 
wy duży, z powodu wyjazdu właściciela do 
sprzedania, — Wiadomość poczta Prądnik 

czerwony 355 6 4 


a EJ = 
ajątki ziemskie 
Maj: KAMIENICE, WILLE MNIEJ- 
SZE I WIĘKSZE, REALNOŚCI, DZIERŻAWY 
poleca OrAZ poszokuje do kuyna Konc. Centr. 
Biuro kupna sprzedaży majątków ziemskich, 
i realności — Kraków, Mały Rynek L. 4 — 
L. Telefonu 1099. 358 5 4 

naturalne, codzien- 


Maso stołowe pu zajcy, cod kg 


paczka K 10:80 


Wyborny miód deserowy, 
kuracyiny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 
anej pasieki 5 kg. puszka K. 6:20. Miód sto- 
łowy do picia 4 litr. gasiorek K. 550. Wy- 
syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce. 


Handel korzenny 

mieszany na ruchliwem przedmieściu Kra- 

kowa do sprzedania. Zgłoszenia E. Osiński, 

Kraków, Łazienna 4, I. p. ustnie do 10 rano, 
372 43 


_Piotr Parafiński 


Rymarz i slodiarz, Kraków, 
ul. Długa l. 34. naprzeciw ul. św, Filipa, 


poleca swój zakład istniejący od 16 lat, za- 
opatrzony we wszelkie towary w ten zakres 
wchodzące; jak również ma tanio do sprze- 
dania używane powozy półkryte, wolant i 
lando i kilka par używanych szorów. 


v AŚ M pasieki Ant. Kraiaskie- 
go w Jezierzanach |ad Borszczów 
wysyła w 6-kilowych blaszankach. wszystke 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. 50 h.a wyborny miód lipcowy w cenia 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Derenlak, 
Wiśniak, Winogroniak, 'Ożyniak It dw 
5 ciokilowych blaszankach, wszystko eprat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 
70 h. cenniki na żądanie franko 


Rzadkie marki pocztowe 
wszystkie części świata. — Każda inna. 
Nr. 1. 100 szt. K. —30 


u» 2.300 „ K. 1— 
» 3.300 „ K. 2— 
n 4.400 „ K. 350 
" 5. 500 n K. 5— 
» 6.600 „ K. 9— 
po 7. 700 K. 15'— 


wysyła do koron 20 za nadesłaniem należy- 
tości z góry z dołączeniem 20 h. na porte. 
Kto sobie życzy przesyłki rekomandowanej, 
porto 45 b. Ponad 3 korony za pebranieia 
lub poprzedniem nadesłaniem kwoty przez 
e. i k, Dostawcę Dworu Hnnnsa Kenrada, 
w Brux Nr, 1217 (Czechy). O seryach marek 
proszę zażądać mój najnowszy A mar- 
kowy. 10 93 


Piekarnia 


bardzo dobrze prosperująca, z kompletnema 
urządzeniem, zupełnie nowa, z udowana we- 
dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
ido wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 marca b. r. — Bliższych winz 
domości udzieli Admisistr. „Głosu Narodu“, 


Wydawniotwa 


Polskiego Związku chrześciiańsko-soeyalneno. 
Już wyszła 
odbitka » „Głosu Narodu“ p. t.: 


Program żydowski 


wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do s”ych «spółwyznawców we LW: owie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plnu 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obee- 
nej chwili. 
Cena egzemplurza wynos tylko 4 hal. 
Z opłatą pocztową 8 hal.gPrzy zamówieniu 
najmniej 10 egzemplarzy LA wraz z opłatą 
pocztową wynosi 50 hał. 


2. „Program Polskiego stronnictwa 


rhrześci Róska- -SDCJAJNEgO"'. (Str. 80). 
Kesztuje 20 hal. a mh Z opłatą pocztową 


Do nabycia w Adminis- acyi „Głosu Narodu“; 
OĘ ANIE BRO Ii Ba a" 
OE ppm 


Ostatnie zamówienia 
na Święta Wielkanocne 


przyjmować będę 
Dla prowincyi Wielki Wtorek, 
DIa miejscowych Wielka 8 oda, 
Józef Siermontowski 


Fabryka wyrobów eukierniczyeń w Kra- 
kowie ul. Bracka. 345 15 3 


parcela budowlana 


w Krakowie, ładnie położona, około 56 m. 
frontu, razem 519 sąźni[] jest w cenie 100K, 
za sążeń do sprzedania. — Źyłoszenia „Par- 
cela" poste-restante Kraków, za okazaniem 
kwitu iuseratowego. 554 8 2 


|. 
Magiel 
sprzedania przy ulicy Lubicz Nr. 
w podworou. 


do 3. 


KRAKÓW, GRODZKA 2. vv*vvv 


Drakarnia »Głosgz Narofuc (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) ul, św. Krzyza l. 2 


